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Za każdą zmianę adresu dopłaca się 10 centów.

Handel w  dawnej P olsce.
Od la t kilkunastu tu ła  się twierdzenie, jakoby 

handel chrześcijański dopiero od la t kilkunastu się 
urodził. Tymczasem początek m iast w dawnej Pol
sce jest zarazem początkiem prawidłowego handlu 
w formach, jakie nie uległy zmianie zasadniczej do 
dnia dzisiejszego. Rok 1253, który przyniósł Po
znaniowi prawo magdeburskie, oraz 1257, w któ 
rym tem  samem prawem obdarowano Kraków — 
są datami doniosłego znaczenia dla rozwoju mie
szczaństwa, a pośrednio i handlu chrześcijańskiego.

H andel ten rozwijał się z początku zwolna, pó
źniej od czasu Kazimierza W ielkiego tem pem  szyb- 
szem — a wreszcie od chwili przyłączenia do Pol
ski portu gdańskiego, czyli otwarcia wylotu na mo
rze, przybrał rozmiary bardzo poważne Kupcy 
chrześcijańscy polscy stanęli w rzędzie najbogatszych 
handlowców środkowej Europy. Kupcy, jak  W ie- 
rzynek, dochodzili u nas często do olbrzymich for
tun. Od czasu wojen szwedzkich obroty handlowe 
chrześcijan zmniejszyły się, a coraz to większe przy
wileje, jakie m agnaterja wydawała żydom chcąc 
zgnieśó mieszczaństwo, działały też zgnbnie. Kraj 
upadał w ogóle pod względem ekonomicznym, 
bo nie przedstawiał terenu do prawidłowego roz
woju Btosunków handlowych. Wszakże i w tej epo
ce znaczna liczba^domów handlowych chrześcijań
skich była  daleką od ruiny. Handel chrześcijański 
niemal od początkn swego powstania u nas obra
cał się w zakresie tych samych dziedzin, w któ
rych się raniej więcej i dzisiaj obraca — dziedzin, 
warunkowanych przyrodzonemi właściwościami tu 
tejszej gleby i klimatu. W ywożono z kraju zboże, 
skóry, produkty pszczelnictwa. bursztyn, węgle, 
smołę, potaż i drzewo, spławiane W isłą i Niemnem. 
Gdańsk był głównym pośrednikiem w handlu z za
granicą. Pędzono także traktem  na Wschowę do 
Szląska konie, woły, nierogaciznę i barany, na rzeź 
przeznaczone. Prowadzono nadto handel ze W scho
dem, wysyłając grube sukna, pierze, wosk, miód 
i fc. d. Dowożono natomiast: złotogłów, bławaty, 
sukna ozdobne, płótna cienkie, klejnoty i kruszce, 
przedmioty zbytku, uprząż na konie, wina, korze
nie i t. d. W  czasach największego rozkwitu eko
nomicznego przewaga zysków w zakresie między
narodowym stosunków handlowych była po stronie 
Polski. Już jednak za czasów Augusta II. okazało 
się z rejestrów celnych, że od la t 50-ciu Polska 
naddaje w handlu z zagranicą blisko 16,000.000 
złotych rocznie. W pływ  gotowizny za wywiezione 
produkta wynosił w tym  czasie około 35,000.000 
złotych, za sprowadzane zaś towary płacono ogółem 
około 45,000.000 złotych rocznie, a mianowicie 
około 18,000.000 za korzenie i przedmioty zbytku, 
około 15,000.000 za wino i inne napoje i około 
12,000.000 za wyroby rękodzielnicze.

Archiwa akt dawnych (w Lwowie, Poznanin, 
W arszawie, W ilnie, W itebsku i Kijowie) są n ie 
przebraną kopalnią m aterjałów , rzucających wyra
źne światło na stosunki wewnętrzne trudniącego 
się handlem i rękodziełami mieszczaństwa chrześci
jańskiego od bardzo dawnych czasów do pierwszych 
niekiedy la t bieżącego stulecia. Kupcy chrześcijań

scy , tworzący etnograficznie w arstwę niejednolitą 
(przeważnie: krajowcy, Niemcy, Holendrzy, W łosi, 
Szkoci, Ormjanie, Grecy i Serbowie) stanowili je 

dnak niemal zawsze korporację solidarną na ze
wnątrz, dobrze pojmującą wł sne interesy m aterjal- 
ne i umiejącą te  interesy popieraó.

Dzięki tej solidarności, zdołali oni przez czas 
dłuższy bronió się przed han Hem żydowskim. K on
kurencja żydowska była wprawdzie poważną, lecz 
żydzi skutkiem swej chciwości zrazu bardzo zmien
nych doznawali w Polsce losów. Nadmienia lichwa, 
handel niewolnikami (niby to samo, co dzisiejszy 
handel dziewczętami), oszustwa, sprawiały, że na 
horyzoncie ich życia społeczno-ekonomicznego wscho
dziło wprawdzie dośó często słońce powodzenia, 
przesłaniały je  przecież od czasu chmury grzechów 
żydowskich. Zestawiwszy szereg główniejszych dat 
historycznych, dojdziemy do wniosku, że położenie 
żydów w Polsce było zrazu niepewnem i zmieunem 
aż do czasu, gdy dzięki nagromadzonym kapitałom 
i warunkom historycznego rozwoju kraju doszli do 
przewagi i potęgi.

Za Mieczysława Starego, dobrze się działo ży
dom w Polsce. Na cześó tego monarchy bili na
w et medale. Trudnili się w tych czasach lichwą i 
drobnem kramarstwem, brali również w zastaw do
bra ziemskie.

Nadm ierni wyzysk lichwiarski wywołał bardzo 
wcześnie na Szląsku przęśl dowanie żydów. W  n -  
kn 1219 wypędzono ich z W rocławia. W prawdzie 
niebawem książęta szląscy wydali szereg przywi
lejów korzystnych dla żydów, lecz już od roku 
1302 datują się ograniczenia w czynnościach h a n 
dlowych i zakazy brania wysokich pncentów . 
W Wielkopolsce za Bolesława Pobożnego uzyskali 
kilka korzystnych przywilejów, z których najdonio
ślejsze znaczenie posiadał wydany w r. 1294. 
Jednocześnie wszakże w południowych księstwach 
panował srogi nad żydami nadzór z racji ich chci
wości i szalbierstw. Rządy Kazimierza Wielkiego 
podniosły dobrobyt wszystkich warstw ludności, 
a w te j liczbie i żydów, którzy otrzymali zatwier
dzenie przywileju Bolesławowskiego, Za następnego 
wszakże już panowania wypędzono żydów z wielu 
miejscowości wskutek skarg na ich lichwę i oszu
stwa. Później dozorowano żydów ściśle i ostro. 
W statutach wartskich z r. 1423 jeden paragraf 
jest wprost wymierzony przeciw przywilejowi Bo
lesławo wskiemu. Kazimierz Jagiellończyk w roku 
1447 potwierdził przywilej Bolesławowski, w listo
padzie odw ołał go statutem  nieszawskim, lecz 
wkrótce znów przywrócił. W tym  czasie żydzi roz
szerzyli, dzięki poparciu m agnaterji, swą działalność 
i wzięli się do handlu przywozowego i wywozo
wego, rujnując kupiectwo chrześcijańskie. Za pan^- 
wauia Olbrachta usiłowano raz jeszcze ukrócić ży
dów, zatwierdzając sta tu t nieszawski. Za Aleksan
dra do statutu ziemskiego, który układał kanclerz 
Łaski, wniesiono przywilej Bolesławowski, choć je 
dnocześnie na Litwie wypędzono żyaów z wielu 
miejscowości, gdzie się dali lichwą we znaki. Zy
gm unt I potwierdził żydom litewskim przywileje 
w Mielniku w r. 1507, lecz już ro t  1538 przy
niósł surowe rozporządzenia przeciw żydom, które 
zresztą odwołano w r. J539, bo żydzi złotem wszy- 
stso zrobić umieli. Za Zygmunta A ugusta handel 
żydowski rozwijał się pod protekcją królewską. Od 
roku wszakże 1562 datują się zuowu rozporządze
nia władz, ograniczające nadużycia hadlu żydow
skiego. Henryk W alezy krytycznie patrzył na ży
dów, czego niestety, nie robił Batory, Zygmunt 
W aza, jak i syn jego, popierali żydów, ze szkodą 
mieszczaństwa chrześcijańskiego. Za Jana Kazimie
rza, zarówno handel żydowski jak  i chrześcijański, 
upadł z powodu wojen i zamieszek krajowych. Już 
w tym czasie żydzi wzięli się do utrzymywania kar
czem po drogach, zmiarkowawszy, że będą to po
sterunki dia ich handlu i dla ich kradzieży. Za So
bieskiego, znanego z filosemityzmu, żydz: uzyskali 
dużo ulg w zakresie handlu i zdobyli taką prze
wagę, że obaj Auguści Sascy już nic handlowi ży
dowskiemu nie mogli zaszkodzić. Mieszczaństwo 
chrześcijańskie ratow ał jeszcze zakaz, zabraniający 
w niektórych m iastach żydom zamieszkiwać, od 
czasów najdawniejszych aż do upadku Rzeczypo
spolitej. Z przywileju takiego korzystała np. W ar
szawa, gdzie żydom wolno było przemieszkiwać je 
dynie podczas sejmów. To też dzięki takiemn za

kazowi ów handel długo dzierżyli w ’swym ręku 
wyłącznie chrześcijanie.

W  stuleciu bieżącem haudel chrześcijański nie 
upadł, przeciwnie, każde większe przedsiębiorstwo 
głębiej i rozumniej pomyślane, założyli chrześci
janie.

Jubileusz seminarjów nauczycielskich.
Lw ów  d. 21 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
(wi) Dzień drugi uroczystości jubileuszowej wy

pełniły przeważnie obrady w sekcjach, poprzedzone 
nabożeństwem żałobnem za dusze zmarłych nauczy
cieli seminaryjnych i seminarzystek, w kościele pp. 
Benedyktynek. Praca w sekcjach rozpoczęła się o 
godz. 10-tej rano.

P. Grotowa mówiła „0  ogródkach freblowskich" 
i postawiła następnjące trzy w nioski:

1. Wnieść petycję do Rady szkolnej krajowej o 
wyjednanie w min. oświaty, by freblauki, mające 
patent na mistrzynie ogródków, mogły samodzielnie 
zakładać i prowadzić ogródki prywatne i mogły być 
kierowniczkami ogródków miejskich bez świadectwa 
dojrzałości.

2. W nl ść podanie do Rady szkolnej kraj., aby 
freblanki mogły otrzymywać posady nauczycielek 
wiejskich.

3. Wnieść podanie do Raay m. Lwowa, aby przy 
wszystkich szkołach lwowskich utworzono ogródki 
freblowskie, na wzór tego, jaki ma szkoła im. Zi- 
morowicza.

P. Machczyńska wygłosiła referat o potrzebie za
łożenia drugiego seminarium żeńskiego we Lwowie 
w duchu onegdajszych uchwał. Postanowiono w tej 
sprawie wysłać petycję, którą podpisze prezydjum 
zjazdu i wyszle do Rady szkolnej kraj.

Nastąpił odczyt p. Niwińskiej na temat „O ile 
nauczycielka ludowa może się przyczynić do rozwią
zania kwestji włościańskiej".

Po południu odbyło się drugie publiczne a wspól
ne zebranie członków gron nauczycielskich i byłych 
seminarzystek.

Najpierw sekretarz ziazdo prof. Świeohło odczy
ta ł telegramy gratulacyjne, poczem dr. Żuliński od
czytał rezolucje, powzięte przez trzy sekcje zjazdu 
nauczycielskich.

Ważniejsze z owych żądań domagają się pomno
żenia seminarjów żeńskich i udzielania im równego 
7 męskiemi poparcia, reformy naukowych planów se
minaryjnych, urządzenia przynajmniej we Lwowie 
i Krakowie osobnych seminarjów dla nanczyoieli 
szkół wydziałowych, lub choćby tylko paralelek od
powiednich przy zakładach już istniejących, dla nauczy
cielek zaś lub nanczycieli chcących poświęcić się na
ukom przyrodniczym lub agronomji, utworzenia po
sad asystentów przy odpowiednich katedrach semi
naryjnych, nakoniec uczynienia nanki śpiewu gry 
na fortepianie i skrzypcach, przedmiotem obowiązko
wym. Inne mniej ważne lub mające zbyt specjalne 
znaczenie postulaty pomijamy

Po odczytaniu rezolucy, sekcyjnych, przewodni
czący dyr. Wimpeller zamknął obrady krótkiem po
żegnaniem, poczem objęła przewodnictwo p. Mach
czyńska i odbyło się zakończenie zjazdu byłych se
minarzystek.

Rezolucje sekcyjne odczytały sekretarki pp. Pa- 
klerska i Rudnicka, przewodnicząca zaś podzięko
wała uczestniczkom a byłym uczennicom swoim za 
obrady i prace w zjeździe, czyniące zaszczyt ich na
uce, znajomości potrzeb społecznych i zakończyła 
słowami: „Do jak najrychlejszego ponownego zo
baczenia".

Wieczorem o godz. 6-tej odbyła się w sali „Ko
ła  literackiego" uczta koleżeńska, w której wzięło 
udział około 50 uczestników Zjazdu, między tymi 
radcy szkolni: Boi. Baranowski, Dziedzicki, Dnie- 
strzański i poseł Barwiński.

Pierwszy toast wniósł p. Wimpeller z Krakowa 
na cześć Lwowa w ręce p. M. Baranowskiego. N a
stępnie w długim szeregu wnosili toasty pp. Micha
łowski, B. Baranowski, Sokalski. Barwiński, dr Żu
liński, Zubozewski, kb. Stefanowicz, Turozyńaki, Świa- 
obło, Warmski i ks. Wołoz.
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Podczas baik ieta  kursował wśród uczestmkówr 
humorystyczny spis potraw p. t . : „Konferencja pe- 
dagogiczno-gastronomiezna, urządzona z powodu ówierć- 
wiekowego jubileuszu założenia seminarjów nauczy
cielskich w Galicji, w dniu 21 listopada 1896 w sa
lach „Koła literackiego".

Wódka nazwana jest w tym spisie : „02 H# Ot 
środek pedagogiczny, używany przez Anglików, Niem- 
<sów i inne europejskie narody do szerzenia kul
tury wśród Indjan, Negrów i innych dzikich plemion®. 
Wino nazywa się: Okazy kryształu górnego, napeł
nionego płynem, który na podstawie dochodzeń 
chemicznych zawiei a na sto wypadków produkt fer
mentacji alkoholowej z vitis w ini/era, zresztą atoli 
fuksynę, anilinę, glicerynę^ alkohol z fuzlem, cukier 
ołowiany, arszenik, kwas octowy .i wodę®.

Po bankiecie odbyło się w teatrze uroczyste przed
stawienie, na które złożyły się: podniosły prolog St. 
Kossowskiego, wygłoszony przez p. Staehowiozową, 
obraz z żywych osób układu prof. Eybkowskiego i 
opera „Sprzedana narzeczona®. Teatr był przepełnio
ny, a usposobienie prawdziwie świąteczne. Tak wie
le oklasków dawno już nie słyszała sala skarb- 
iow ska.

Z Ziem polskich.
Poznań d. 22 listopada.

(L is t oryginalny Głosu Narodu).
tlo w e  seminarjum duchowne. — Mowa tronow a i polityka 
antypolska. — A rtykuł „Posener Z tg“ i stanowisKo żydów.

Zeszłego czwartku, 19 b. m., odbyło się. w Po
znaniu otwarcie i poświęcenie nowego seminarjum 
duchownego, którego to aktu dokonał ks. arcybi
skup Stablewski w otoczeniu licznego duchowień
stw a z archidyecezji gnieźnieńskiej i poznańskiej, 
reprezentantów najwyższych władz prowincjonalnych 
i m iejskich, reprezentantów obywatelstwa wiejskie
go i miejskiego, oraz reprezentantów prasy.

Uroczystość cała robiła bardzo podniosłe w ra
żenie, a zasługa wzniesienia nowego i istotnie 
wspaniałego gmachu dla kleryków, należy się o- 
becnemu księdzu arcybiskupowi. Poprzednicy je 
go starali się o to już od la t kilkudziesięciu, 
a przede w szystKiem ks. arcybiskup Leon Przyłuski, 
-ale wszelkie starauia rozbijały się o opór rządu, 
Który zawsze robił trudności. Rząd nigdy nie chciał 
daó funduszów, wychodząc z tego założenia, że nie 
ma w tern żadnego interesu. Obecnemu ks. arcy
biskupowi udało się trudno:'’ te usunąć i teraz 
stanął piękny, wspaniały i OAazały gm ach, w któ
rym  mieszkać i kształcić się będzie m łede ducho
wieństwo naszej archidyecezji. Gmach jest bardzo 
obszerny, znajduje się w nim 63 pokoi, które po
mieścić mogą około 120 kleryków. Mieści się 
w nim dalej wielka bibljoteka sem iu ary m , obej
mująca 25 tysięcy dzieł. Urządzenie całe jest prze
stronne, wygodne i odpowiadające jak najzupełniej 
wymaganiom zdrowotnym; znajduje się dalej o- 
sobna sala dla wesołej i dozwolonej rozrywki 
młodych kleryków, jest w niej ustawiony bilard, 
także w sali tej znajduią się rozmaite instrum enty 
muzyczne, na których klerycy grać i ćwiczyć si^ 
mogą. Gmach seminaryjny je s t połączony z kaplicą 
osobnym krużgankiem, na którego ściauach są po
rozwieszane stacje drogi krzyżowej i staloryty. K a
plica wewnątrz jest bardzo pięknie urządzoną, na 
ścianach są malowane ustępy z pisma św., które 
młodemu duchowieństwu przypominają święte po
d o łan ie  kapłańskie. Ustawione są dr lej 3 ołtarze 
zachowane z dawniejszych wieków, jeden z nich 
nabył na własny swój koszt dzisiejszy ks. arcybi
skup. U głównego wejścia do kaplicy widnieje na
pis łaciński, donoszący, że kwplica została wzniesio
na kosztem dzisiejszego ks. arcybiskupa, obu kapi
tu ł  metropolitalnych i duchowieństwa archidyecezji. 
Niepodobna mi się tutaj szczegółowo rozpisywać 
o całem zewnętrznem i wewnętrznem urządzeniu 
wspaniałego gmachu seminaryjnego, który ma hi- 
stoiyczne znaczenie i poprzestać muszę na powyżej 
podanych szczegółach.

Co do uroczystości samej, to takowa rozpoczęła 
się o kwadrans na 9, w którym to czapie zebrało 
się liczne duchowieństwo do kaplicy, n zylegającej 
do gmachu seminaryjnego, dalej czło ikowie obu 
kapitu ł i reprezentanci władz i obyw l i s tw a  miej
skiego. Przy odgłosie „Ecce sacerdos magnus® wstą
p ił do kaplicy ks. arcybiskup, a przybrawszy na 
siebie szaty pontyfikalne, zaintonował hym n „Yeni 
creator®. Po mszy św. i przemówieniach ks. arcy 
biskupa i ks. regensa Jedziaka, rozpoczął się pru- 
cesjonalny pochód całego duchowieństwa i zebra
nych gości przy śpiew ie „Boga Rodzica® przez 
wszystkie kury tarze parteru, pierwszego i drugiego 
p iętra gm achu seminaryjnego, podczas którego ks. 
arcybisKup dokonał aktu poświęcenia. Po ukończe
niu tego udano się do sali seminaryjnej, przybra
nej w zieleń i kwiaty. Ks. arcybiskup zajął m iej
sce na tronie, poczem przemówił po łacinie do 
pi ofesorów i kleryków, oddając im gmach w po
siadanie. Po przemowie odczytał kronikę sem ina
rjum  duchownego, począwszy od jego założenia

aż do dnia dzisiejszego. N astępnie przemówił po 
niemiecku do obecnych przedstawicieli władzy rzą
dowej. Na przemowę ks. arcybiskupa odpowiedział 
naczelny prezes prowincji puznańskiej, pan baron 
Wilamowitz, zaznaczając, że reprezentanci władz 
przybyli, ażeby obecnością swą stwierdzić, iż w pań
stwie cbrześcijańskiem za przykładem dzisiejszego 
cesarza i za przykładem cesarza W ilhelm a I  religja 
ma być ludowi zachowaną. Po tej przemowie naczel
nego prezesa wygłosił ks. regens Jedziak do ks. 
arcybiskupa przemowę po łacinie, poczem zaśpie
wano hym n „Salve Regina® i na tern podniosła ta 
uroczystość zakoń^yła się o 11V*. —  Dodać je 
szcze winienem, że Papież Leon X III nadesłał te 
legram  z błogosławieństwem swem i zezwolił, a- 
żeby nowy gm ach seminaryjny nosił jegc imię. 
Także kardynał Ledóehowski przesłał telegraficzne 
życzenia dla seminarjum i dla ks. arcybiskupa. 
Również i cesarz W ilhelm, dzięknjąc za wyrazy 
hołdu, wyraził życzenie, ażeby nowe seminarjum 
stało się szkołą cnót, które zdobią wiernego syna 
państwa.

W ostatnich dniach gazety niemieckie, wrogie 
żywiołev i polskiemu, roznosiły znów niepokoiace 
wieści o jakichś wyjątkowych ustawach antypol 
skich, o zmianie prawa o zebraniach i stowarzysze
niach w dzielnicach polskich i o tern, że mowa od 
tronu przy otwarciu Sejmu pruskiego będzie za
wierała osobny ustęp, w ymierzony przeciw Polakom. 
Pisano nawet, że ministerstwo spraw wewnętrznych 
pracuje już nad osobnym projektem, podług które
go na zebraniach i wiecach polskich ma być tyl- 
i o język niemiecki używany, bo urzędnicy policyj
ni, dozorujący wiece i zebrania polskie, nie rozu
m ieją po polsku i dlatego mają utrudnioną kontro
lę tego, o czenr na zebraniach i wiecach się mó 
sf Jak dotąd, niepokojące te wieści w niczem się 
n ie  sprawdziły. Sejm prusri został otwarty 20 bm. 
mowa od tronu, którą odczytał ks. Hohenlohe. Ni# 
mieściła jednak w sobie osobnego ustępu przeciw
ko Polakom. A więc ta  wiadomość się nie spra
wdziła. Oo się stanie z inuemi, niewiadomo. Ger
m ania  berlińska je3t tego zdania, że doświadczenie, 
jakie zrobili HKTyści z Carnapem w Opalenicy a 
landratem  Gerlichem w Nowem w Pr. Zachodnich,
0 czem już w zeszłej mej korespondencji donosi
łem, wstrzyma HKTystów od pragnienia i żądań 
dalszycn rozporządzeń antypolskich. Tutejsza Pose
ner Z tg , organ Niemców wolnomyślnych, w ystąpiła 
w tych dniach z interesującym pod każdym wzglę
dem artykułem, w którym  ostrzega m inistra spraw 
wewnętrznych prze i  dalszemi rozporządzeniami an- 
typolskiemi, bo Niemcy w prowincji nozn ińskiej 
z wyjątkiem bractwa HKTystów mają już dosyć 
tej hecy antypolskiej i te?o szczucia jednej naro
dowości na drngą. Niemcy skutkiem tego szczucia 
ponoszą wielkie stm ty pod względem ekonomicznym, 
kupcy niemi, ccy i żydowscy głośuo już na to sar
kają, bo każdy dzień przynosi im dotkliwe straty. 
M inister spraw wewnętrznych, zdaniem tegoż dzień 
nika, popełnił już wielki błąd polityczny przez to, 
że spowodował zmiany barw W . K sięstw a Poznań
skiego, niech wi«c się strzeże dalszych błędów. W 
końcu Posener Z tg  odzywa się i to w energicznej 
formie do rejencji poznańskiej, żeby Berlinowi 
przedstawiła, iż dosyć jest tego szczucia i należy 
temu jak najrychlej koniec położyć.

Posener Z tg  jest organem Niemców woluomyśl- 
nyoh czyli żydów. Ze żydzi ponoszą straty w swym 
handlu z powodu szczucia HKTystów, nie ulega 
żadnej wątpliwości, bo heca antypolska ma dla 
Polaków tę jednę dobrą stronę, że nabierają coraz 
więcej świadomości, iż popieranie swoich kupców
1 przemysłowców jes t dla nas koniecznością poli
tyczną nawet i dla tego om ijają coraz więcej ukła- 
oy niemieckie i żydowskie i robią zakupna u Po
laków. Zrozumiał to orgaa żydowski, iż żydom za
graża niebezpieczeństwo i tern też tylko tłómaczyó 
należy artykuł Posener Z tg , który pozornie zdaje 
się być życzliwie napisany dla Polaków, ale w g run
cie rzeczy broni interesów żydowskich. Do takich 
też artykułów, co już niejednokrotnie podnosiłem, 
wagi i zuaczenta my Polacy przywiązywać nie mo
żemy, bo byłoby to wielkim błędem politycznym i 
w skutkach swych mogłoby nam tylke szkody nie- 
obliczone przynieść. Nam Polakom na nikogo i na 
nic się nie oglądać, aui na „życzliwe®, an: na wro
gie głosy gazet niemieckich, ale pracować i roz
tropnie rządzić sobą To jest jedyna droga wyj
ścia dla żywiołu polskiego pod zaborem pruskim.

Już nieraz gazety nasze miały powód do skar
żenia się na germanizację ludu przez duchowień
stwo w Pr. Zachodnich i na Pr. Śląsku. Dziś zuowu 
muszę zapisać smutny fakt i. to  z Nowegc w Pr. 
Zachodnich. Nasze gazety zachoduio-pruskie robią, 
co mogą. ażeby krzepić ducha narodowego w lu
dzie polskim, pobudzają go więc do myślenia nad 
sobą, zakładają Towarzvstw» polskie, wzywają do 
pielęgnowania mowy ojczystej, ale niestety napoty
kają na przeszkody ze strony duchowieństwa, k tó 
re po prostu sadzi się na to, żeby lud polski wpę
dzić w morze germanizacji. W miasteczku No
wem, zamieszkałem prawie przez samych Polaków,

szło o założenie Towarzystwa polskiego, Wszelkie 
kroki zostały już poczynione, trudności usunięte, a 
tych było r ie  mało ze względu na policją i inne 
organy administracyjne. Po usunięciu tych trudno
ści, zdawało się już nic nie przeszkadzać założeniu 
towarzystwa polssiego. Tymczasem co się dzieje? 
Tamtejszy ks. proboszcz dr Muszyński, który, jak
by na ironię nosi nazwisko polskie, przeszkadza pa
triotycznej tej pracy i zakłada towarzystwo mię- 
szane, w którem wygłaszane bywają polskie i n ie
mieckie w ykłady, choć do Towarzystwa nie należy 
ani jeden Niemiec. Gazety zachodnio-pruskie są 
wDrost zgorszone takiera postępowaniem proboszcza 
nowskiego. Dosyć mamy już trudności z władzami 
i IIK Tystam i, do tego dołączają się jeszcze nowe 
trudności i to z duchowieństwem katolickiem. Jest 
to nad wyraz smutne i bolesne!

W arszaw a dnia  20 listopada.
(L ist zaczerp. z  „K. Pozn.“)

Ka. Uchtomakl o cenzurze. — „Old Gentleman- w W arsza
wie. — Spis ludności wśród Unitów. — Organ hr, Wielopol
skiego. — Sam obójstwo kapit. Lubrańsklego. — Je n e ia f  

Brok. — Wybuch w Radomiu. — W. ks. Jerzy.

Zwracano już uwagę kilKakiotnie nr zmiany, 
zaznaczające się od pewnego czasu w zapatrywa
niach miarodajnych organów rosyjskiej opinji pu
blicznej na nasze stosunki. Na czole tych, nie mó
wię, przychylnych nam., lecz oceniających jako ta 
ko bezstronnie nasze położenie organów, stoją w 
dalszym ciągu redagowane przez osobistego przyja
ciela podobno powiernika młodego cara, księcia 
Uchtomskiego Petersburgsicija Wiedomosti. Dzien
nik ten wystąpił świeżo z szeregiem artykułów, po
święconych naszym sprawom. W jednym z tych 
artykułów dowodzi, że o wytworzeniu s*ę stronni
ctwa przychylnego Rosji w Królestwie Polakiem 
z tej prostej przyczyny nie może być mowy, iż 
ić jo tjczna i  szkodliwa dla interesów rosyjskich na 
kresach zaehodnieh cenzura nie dopuszcza w orga
nach polskich jakiejKolwiek dyskusji politycznej 
ścierania się i wyjaśniania zdań i zapatrywań. Co 
zaś ważniejsza to fakt, że sąd ten, o szkodliwej 
działalności cenzury w Królestwie Polakiem w yra
żony w Petersburgskieh Wiedomostiach podziela 
Nowoje W  remia, organ, którego wpływ w miarodaj
nych sferach petersburskich jest notoryczny. Dzien
nik ten  niezadowolony ze sprawozdań swych ko
respondentów z W arszawy i Królestwa Polskiego, 
wysyła jednego z najwybitniejszych swych współ
pracowników, p. Amfiteatrowa. pisującego pod pse
udonimem „Olo Gentlemana1 (znanego z g ło 
śnych swojego czasu sprawozdań z Bułgarji, dokąd 
wysłany został przez rząd rosyjski) do Warszawy 
celem zbadania stosunków polskich na miejscu. 0 -  
tóż rzeczą byłoby pożądania godną, aby polscy 
dziennikarze nie stronili od tego wysłanuika. zwa
żywszy na jego misją, lecz starali się go pointo 
mować zgodnie z prawdą o naszem położeniu. 0 -  
depchnięty bowiem przez przedstawicieli naszego 
społeczeństwa, p. Amfiteatrów chcąc czy nie chcąc 
szukać będzie musiał informacji w tutejszych klu
bach rosyjskich, rekrutujących się wyłącznie p ra 
wie z nienrzychyluych nam i we własnym in tere
sie przeciwnych wszelkiej zmianie dotychczasowego 
systemu czynowników.

W inuym artykule omawiają Petersburgskija 
Wiedomosti spis ludności, który, jak wiadomo, w sty
czniu r. p. odbędzie w całem państwie rosyjskiom. 
Spis ten dokonywać się będzie na podstawie bez- 
pośiednich ioformacyj, zasię«anych u spisywanych. 
Jedyny wyjątek w całej Rosji stanowią gubernje: 
Siedlecka i Lubelska zamieszkana w znacznej czę
ści przez Unitów, gdzie przynajmuiej w sprawie 
wyznania pojedynczych osób decydować bedą naczel
nicy powiatów. W gubernjach tych panują wogóle 
nadzwyczaj inormelne i opłakane stosunki. Muóstwc 
osób, które pozaw urały tak .zwane małżeństwa kra
kowskie, t. j. przed duchownymi katolickimi, ucho
dzą w oczach rządu ża żyjące w konkubinacie, a 
dzieci z takich małżeństw za nieprawe. Jeśli więc 
przy nadchodzącym spisie władze państwowe trzy
mać się będą dotychczasowego systemu, wyżej wy
mienione dwie guberuje wykażą zatrważający, a nie
zgodny z faktycznemi warnnkami procent dzieci nie
prawych. Przeciwko tym  nieformaluościom zwraca 
się energicznie organ ke. Uchtomskiego i-dom aga 
się ostateczuego, odDOwiadającego zasadom słuszno
ści i ludzkości uregulowania sprawy unickiej. Co 
prawda, najpoczytniejsze z pism rosyjskich, wyra
żające często opinje najświętszego synodu i iego 
kierownika Pobiedónoscewa. Swiet, występuje gw ał
townie przeciwko temu żądaniu, protestując prze
ciwko wszelkim ulgom i ustęDstwom na rzecz Unitów.

Ze spraw miejscowych zasługuje na uwagę nie
wiadomo zresztą o ile zgodna z prawdą pogłoska, 
że m argrabia Zygmunt Wielopolski nosi się z m y
ślą wydawania od Nowego Roku w Warszawie no- 
weg) wielkiego organu w duchu ściśle zachowa
wczym. Redakcję objąć ma podobno jeden z du
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chownych tutejszych, znany z działalności literackiej 
i dziennikarskiej.

Różne komentarze wywołuje tu+aj samobójstwo 
kapitana Lubrańskiego, na schodach gmachu komen
dantury. Samobójstwo tc  nastąpiło podobno po gw ał
townej, pouczonej z czynnemi obelgami sprzeczce 
z jenerałem  Krzywobłockim, pomocnikiem wojsko
wym jenerał-gubernatora.

K westja pomocnika policyjnego, który zająć ma 
obowiązki sprawowane dawniej przez szefa żandar
mów w Królestwie Polskiem, do^chczas jeszcze nie 
rozstrzygnięta. Hr. Szuwałow ufiarował, powodując 
się grzecznością, urząd ten dotychczasowemu sze
fowi żandarmów, jen. Brokowi, oczekując natural
nie odmowy. Tymczasem wbrew wszelkiemu prze
widywaniu Brok zgodził sie na tę dobrowolną de
gradację. Podobno świeżo wyjazd pełniącego obo
wiązki jenerał-gubernato i a wielkiego ochmistrza 
Petrcw a do Petersburga połączony je s t z tą  spra
wą. (Petrow w piątek wrócił już z Petersburga. 
P rzyp . Red. O t. N ar.)

Z R adom ia donoszą telfgraficznie, ze dziś w po
łudnie w K< ńskich skutkiem wybuchu zburzone 
zostały dwa domy żydowskie. W połowie jedDego 
domu mieścił się ehajder. Podobno są oiiary w lu
dziach. (W  dziennikach ws szewskich czytamy o tyn  
w y h u .h r następujące informacje: „Katastrofę wy
w ołał prawdopodobnie dynamit, przechowywany po
tajem nie, a używany zazwyczaj przy rozsadzaniu 
głazów w licznych w okolicy te j kamień ołon.a,Ł; 
dotychczas jednak nie stwierdzono, jaki mianowicie 
mtfcerjał wybnciiowy był przyczyną katastrofy. Do
tychczas wyciągnięto z pod gruzów żywą n ło d ą  ży
dówkę z lekkiemi obrażeniami ciała; ofiara kata
strofy. wskutek przestrachu, nie może przyjść dc 
siebie i post-adała, jak się zdaje zmycły. Przejeż
dżającemu podczas wybuchu woźnicy jednego z oko
licznych obywateli odłamek walącej się ściany wy
b ił oko. Na miejsce wypadku przybyii: sędria śled
czy n. Królikowski, naczolnik powiatu koneckiego 
Idoroszkin, oraz lekarz powiatowy, dr. Falkiewicz. 
Niezwłocznie wdrożono śledztwo w cblu skonstato
wania faktycznej przyczyny wybuchu i wykrycia 
jego sprawców." Frzyp. Red. O t. N ar.)

Dwu dni tem n zatrzym ał się w W arszawie w. 
Łs. Jerzy. W ielki książę odwiedził hr. Szuwałowa, 
na objedzie zaś by ł n prezydenta miastu jen.-ma- 
jo ra  Bibikowa, u którego resztę dnia przepędził.

Z  K R A J U .

Lw ów  d. 22 Listopada.

(L ist oryginalny Głot Narodu).
Żydzi przeciw święceniu niedzieli. — Zgromadzenie socja

listów. — Wieczór Mlckiewlc. owski.

(wi) Ostatnia uohwała Rady miejskiej w sprawie 
spoczynku niedzielnego, zezwalająca na otwieranie 
sklepów w niedzielę Jo godz. 11 przed poł. wywo
łał: w kołach szczerze-katolickich naszego miasta
słus-ue niezadowolenie i niesmak. Było to znowu wi
doczne ustępstwo, uczynione dla „oraci naszych wy
znania mojzeszowego". Zdawało się przyna„mniej, ż« 
ci ostatni zadowo'nią się nową zdobyczą i zaprzestaną 
dalszej akcji przeciw niedzielnemu odpoczynkowi. Ale 
gdzież ta m ! Dc narodu Izraela da s'ę ściśle zastoso- 
w»ć przysłowie: „Daj djabłu palec, t& on za całą 

rękę chwyta!"
Podobnie stało się i w tym wypadku. Podany 

palec zgoła im nie wystarczył i zapragnęli jeśli nis 
całej ręki, to przynajmu ii jeszcze kilku palców. Ini
cjatywa wyszła tym razem, podobnie jak  już kilka 
razy dawniej od uiemieoko-żydowskiego stowarzysze
nia „Gal. Klein. Handel Schuł>Yerein“, które zw 
łało na sobotę do sali ratuszowej kupców żyaowsk- 
celom zaprotestowania przeciw „krzywdzącej" ich u- 
obwale Rady miejskiej. Zebrało się tedy około 100 
hałatowtow i ei rasiadłsjiy w wygodnycn fotelach 
radzieckich, naprzeciw obrazu Polonji i portretów by
łych prezydentów miasta, przeprowadzili w miłym 
diU ucha żargonie żydowskim dyskusję na temat o 
brony swych praw, a rac'-,"' przywilejów. Przewodni
czył jakiś p. Poiies, a re e .t wygłosił prawie goło- 
rąsy syonista dr Gabel. Obiecujący ten młodzieniec 

(może je r i  przyszły minister w Palestynie?) uciekł 
się nawet do zuchwałej, ale imiennej groźby, iż „gdy
by namiestnictwo nie usłuchało głosu żydów, wów
czas oni pokażą, że są i cieszą się wpływami". F ra
zes ten aroganckiego. żyda warto sonie zapamiętać. 
Jest on wprawdzie n ożem innem, jak kiwaniem pal
cem w bucie, ale bądź co bądź dowodzi, Jo jakiego 
stopnia rozzuchwalenia dochodzi już skorrumpowane 
zbytnią naszą uległością żydowstwo. Rezultatem wczo
rajszego zgromadzeni) będzie petycja do namiestni
ctwa, aby żydom pozwolono we Lwowie otwierać 
w niedzielę sklepy przynajmniej w godzinach od 7 
rano do 1 po połndniu.

Podobno — jak u nas — akcja przeciw świę
ceniu niedzieli ma być wkiótce rozpoczęta przez ży
dów w miastach prowincjonalnych. Wartoby pomy
śleć wcześnie o przeciwdziałaniu. U nas w kołach 
katolickich, o ile mi wiadomo, gotują się petycje za

utrzymaniem zupełnego spoczynku niedzielnego. Pe
tycje te będą niewątpliwie pokryte tysiącami podpi
sów.

Dziś przed południem odbyło się w sali domu ro
botniczego zgroma izenie socjalistyczne. Referowali, jak 
zwykle, pp. Schifler i Kozakiewicz (kandydat lwow
skiej demokracji na posta do Rady państwa w V-tej 
kurji), pierwszy na temat „Czego nam potrzeba*1, 
Jrugi „o ostatnich wypadkach w parlamencie". Wy
wody obu mówców, nudae i rozwlekłe, nie zdołały 
rozgrzać nawet zgromadzenia, a tern mniej wywołać 
dyskusji. W ogóle zebrania socjalistyczne stają się 
w ostatnich czasach coraz bardziej katarynkowate 
Jedno i to samo w kółko bez końca. Nic dziwnego. 
iż coraz mniej liczą uczestników. Na dzisiejszem n. p 
nie było ich więcej nad stu.

Wieczorem, w sali „Sokoła" odbył się uroczysty 
obchód ku czci Mickiewicza, urządzany corocznie przez 
tutejszą Czytelnię akademicką. W wykonaniu progra 
mu, prócz sił akademickich wzięły udz ał panie : 
Mayerowa (uczennica dyr. Galla) i Gąsiorowska, do 
skonały chór „Echa", bez którego żadna większa u- 
roczystość obejść się nie może i artysta dramatyczny 
p. Chmieliński. Pełną zapału przemowę w ygłosi no
wy prezes „Czytelni akademickiej" p. Wróblewski, 
zakończył wieczorek prof. Starzyński. Saia była tak 
przepełnioną, że wiele osób nie dostało się n&wet do 
środka.

z s  Ś w i a t a .

Wiedeń d. 20 listopada.
(List oryginalny Głosu Nar udu).

Ofiarność oesarza . — Król Milan I jego syn — Muzeum a j-  
cyksięcia Franciszka Ferdynanda. — Poszukiwania mor

dercy.

Cesarz Franciszek Józef przeznaczył ze swojej’ 
prywatnej szkatuły 100UO złr. na powodzian bośnia
ckich, w dolinie rzeki Drina.

Były król serbski Milan przebywa ciągle w Wie
dniu i jest stałym  gościem tutejszego Jockey-Clubu. 
Przed kilkoma dniami widział się ze swoim synem 
Aleksandrem, lecz nie w Wiedniu, ale na zamku Al- 
tenberg, naliżącym do Hrabiego Bcusta, W yjechał 
pod pozorem polowania i tam przybył król Aleksan
der w najściślejszem incognito. Powitanie było nad
zwyczaj seideczne i przepędzili razem dwa dni. Jak 
utrzymują, syn wymógł na ojcu, ze już w.ęcej nie 
będzie przyjeżdżał do Serbji,

Pałac arcykeięcia Franciszka Ferdynanda, znajdu
jący się przy Bcatricegusse, zostanie wkrótce zamie
niony na muzeum. Urzędnicy zarządu dóbr ‘.rcyksię
cia, zamieszkujący paw.louy, otrzymali nacaz ich 
opuszczenia w przeciągu trzech tygodni. Muzeum zaj- 
m’e kilkadziesiąt salonów i będzie dostępne dla szer
szej publiczności. Jak wiadomo, aroyksiążę Franciszek 
Ferdynand ze swojej podróży do Egiptu, Palestyny 
i innych krajów wschodnich, przywiózł olbrzymie 
zbiory wykopalisk, okazów z historji naturalnej, pa- 
pyrusów, broni starożytnej it<? Wszystkie te rreczy 
będą pomieszczone w nowem muzeum i stolicy przy
będzie jedna więcej instytucja naukowa.

Morderstwo popełnione na staruszcze Stógerowej, 
nie daje spokoju policji i publiczności. Zbrodnia zo- 
steła spełnioną w biały dzień. Zabójcę widziało kil
kanaście osób i doorze go opisało. Przy aresztów ano 
la  lóżnyoh indywiduów, lecz musiano je wypuścić 
na wolnośó, gdyż kalde wykazało swoje alibi. Wresz- 
c:e przychwycono agenta Wilhelma Wagnera i osą
dzono, że trafiono na istotnego sprawcę ezynu, Po- 
kazcło t:ę  jednak, iz Wagner w owym k:ytycznym 
dniu znajdował się w Henrsnstadzie i nie mógł po
pełnić morderstwa. Został naturalnie uwolniony i desz
cze musiano ;c grzecznie przeprosić za v yrządzoną 
przykrość. W dalszym ciągu poszutiwań policja spraw
dziła, że Stógerowa znajdowała się jeszcze w posia
daniu dwóch papierów wartościowych: JosziT-Loee, 
serja 7277 nr. 31 i. tabacznej akcji serbskiej nr. 9499. 
Obydwa te losy były wzięte na raty i po ich spła
ceniu, kantor wekslowy Bergera, wręczył jej orygi
nały. Wdowa po urzędniku, panf S. wczoraj zrobiła 
zeznanie na polisji, że widziała owego mężczyznę po
sądzonego o zbrodnię. Według niej, może mieć lat 
28, wzrostu średniego, twarzy chudej i zarostu ciem
nego. Nie miał jednak na soDie hawelocka, lecz zwy
kły menszykow. Po wyjściu z domu, gdzie mieszkała 
Stógerowa, udeł się prosto do lombardu. Nie wszedł 
jednak natychmia^ł, lecz zawrócił się i jakiś czas 
spacerował po ulicy. Był bardzo zaniepokojony i to 
zwróciło jej uwagę Wreszcie wrócił i poszedł na 
pierwsze piętro, gdzie mieśoi się lombard. Pani S. 
ud ła  się za nim i widział*, jak wyjął dwa losy i 
zożądał 25 złr. pożyczki. Pieniądze natychmiast mu 
wypłacono. Zauważyła także, iż miał czerwoną plamę 
na ręku. Widocznie nieszczęśliwa Stógerowa musiała 
się bronić i swego mordercę ukąsiła. Ponieważ w biu
rze zapisują nazwiska wszystkich zestawiających, więc 
policja zawezwała każdego, który w czasie od godz. 
12 do godz. 4 po południu, w dniu popełnienia 
zbrodni, miał eoś do czynienia w lombardzie. Słaba 
to nadzieja odkrycia zbrodniarza gdyż z pewnością 
nie podał prawdziwego nazwiska. Swój.

K S I Ą Ż Ę C Ą  D O L A• *
(20) NOW ELA

przez Tadeusza Łęckiego.

(Oiąg dalszy).

W  istocie w sali jadalnej zajmowano już m iej
sca. Książę profesor, wysmukły, delikatny, o twarzy, 
niegdyś pięknej, dziś woskowo-żółtej, aie&miernie 
wychudłej, z rękam i przeświecającemi jakby z ala
bastru, cały r  brany czarno, ale uaaer wykwintnie, 
podszedł do wchodzącego Znaimskiegó i rzekł:

—  Jeśli się nie mylę, pan Znaimski. "Właśnie 
dowiaduję się, żeś pan p rzy b y ł; na w iadom ość o 
śmierci kuzyna. N iestety trafiasz pan-na-nową .śmierć, 
i to jeszcze t a t  tragiczną. Słyszałem o życzliwości 
Pana ćila naszej -odziny... Słyszałem o Panu dużo... 
witam pana.

Znainojki po raz pierwszy w życiu spotykał się 
z profesorem, Za ostatniej w Olewinie bytności, 
przed laty, wówczas kiedy po powrocie z Syberji 
przybył po swoje szczęście, a znalazł tylko pogrzeb 
swoich marzeń, im ię profesora obijało mu się nie
raz o uszy. W tedy przejmowało go ono jakim ś 
aieodgadnionym niepokojem. Przede wszystkiem dra
żniło go, że „Ona" nie wymieniała tego imienia ni
gdy, a kiedy je przy „N iej" wymówiono, zdawało 
mu 8 ę, że oczy ,,Je j“ pok-ywały się jakbj m głą smu
tku. Gniewał się wtedy sam na siebie za podejrze
nia i przypuszczenia, któie mn się w głowie wów
czas budziły, a które po namyśle wydawały mu 
się na wkróś głupie i zbrodnicze. Alg już za to 
samo nie nawidził teg> obcego człowieka, że przez 
niego w myśL budziły mu się błuźniercze oskarże
nia na tę, która była zbyt świętą, aby koło niej 
chociaż cień grzechu przerrknął. Ta dawna, zapo
mniana już nienawiść obudziła się teraz w Znaim- 
skiin, kiedy dotykał zimnej, gładkiej, świetlistej 
ręki profesora.

— Zbytek dobroci księica Pana. Ja tu n ie jako  
przyjaciel, lecz jako sługa przyjechać chciałem. A 
że także wykonawcą ostatniej woli mam być, nie 
idzie zatem, abym na ta rie  honory zasłużył. Ot — 
i wraz ze mną nowa żałoba n r  waszą rodzinę spły
nęła. Zwiastun ze u n ie  nieszczęścia — o i wszvstKo..

Obcy mężczyzna, który rozmawiał nieopodal 
z księdzem Robertem, przypatrywał się temu dzi
wnemu przywitaniu z niemi łem zainteresowaniem.

Był to dokiór Lórry. lekarz policyjny, który 
przybył przed godziną dc Olewina dla przeprowa
dzenia badań lekarsko sądowych na zwłokach zm ar
łego księcia. Doktói Lórry był mężczyzną jeszcze 
niestarym, jakkolwiek m ałe bokobrody, niegdyś czar
ne, zaczynały przybierać srebrny połysk. Wąsy 
m iał wygolone, co nadawało całej twarzy wyraz 
oschłj i surowy, zaznacza,°cy się jeszcze dobitniej 
przez silue zaciśnięcie wąskich warg. W  Kącikach 
ust błąkał się ironicznie dobroduszny uśm iech: by
stre, czarne, ruchliwe oczy, kryjące się za złotemi 
okularami, sputriądaiy p-zenikliwie na każdego, 
jakby chciały dotrzeć głębiej po za zewnętrzny 
pozór rzeczy.

Doktór Lórry zwrócił się do księcia i głosem, 
w którym brzm iał akcent cudzoziemski, a zarazem 
jakoy jakiś dyssonans i przymus, rzekł, wyciągając 
rękę do pana Znaimskiegó:

— Niech mnie książę przedstawi. Jestem  dr 
Lórry — właśnie przed chwilą mówiliśmy o panu. 
Dowiedziałem się, że pan był na Syberji. J a  tym 
od m atki mojej słyszałem, o Syberji i Sybira
kach, że mi niezmiernie miło, iż pana poznaję. Do
piero niedawno jestem  w Polsce; wszystko mnie 
interesuje i wszystko mi przemawia do serca.

Znaimski rozdrażniony spotkaniem z księciem, 
odpowiedział zimnym nkłonem

— Jeśli Panu mówiono o Sybirakach, mówiono 
Panu także zapewne o tera, że oni nie lubią m ó
wić o przebytych latach. A pan gdzie był w ten
czas, gdy można było bez żadnej zasługi być Sy
birakiem  ?...

— Byłem jeszcze wtedy małym chłopcem i mie- 
szLałem w Londym i. Jestem  svnem Anglika i Pol
ki, wychowano mnie na Polaka. W iem y świętemu 
zobowiązanin, wróciłem pracować do kraju. Załnję, 
że me dano m i dłużyć mn tak. jak Pan mn s łu 
żyłeś — zrobię jednak co mogę, oddając mn na 
usług: tę  małą szczyptę zdolności i wiedzy, jaką 
umie Pan Bóg obdarzył.

Tymczasem podano do stołn. Roznaowa natu
ralnie nie kleiła się. Pani Jórewiczowa m iała oczy 
zaczerwienione od praczu Książę był zawsze m il
czący i ponnry ; dziś śmierć brata zwiększyła jego 
naturalną melancholję.

Ksiąaz Robert widocznie walczył i ze wzrusze
niem i z myślami, które mu się cisnęły do g ło w y ; 
raz po raz rzucał tylko niespokojne spojrzenia 
w stronę pana Znaimskiegó, który zadumał się. o- 
czy w stronę okna zwrócił i wąsa nerwowo pod- 
kięcał.

(C iąg <Llszy nastąpi).
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KRONIKA.
Kraków  dnia 24 listopada.

1 ^ a l e n d 4 * F  L n u t i e l n y .  We w torek  Ja n a  od Krzy
ża i  M ory, m g^zennicki; ju tro  Katarzyny, m gczenniczki; po
ju trze  P io tra  Aleksandra, biskupa mgczennika i Konrada.
*- Ju tro  w kościele św. Katarzyny 0 0 .  A ugustjanów  na 
Kazim ierzu odpust zupełny.

W  kościele 0 0 .  R eform atów  ju tro  nabożeństwo u ro 
czyste.
i£, Kalendarz myśliwski. W m iesiącu listopadzie wolno polo
wać na: słonki, lelenie, kozły [rogat ie], zające, borsuki i lisy; 
n a  jarząl Id, cietrzewie i głuszce, bażanty, kuropatw y, p rze
piórki, dzikiego gołgbia, dropie, pardwy, oraz na  w szelkie 
ptactw o błotne i wodne w ogólności, 
jgj Ochraniać należy: łanie, kozły, cielgta szpiczaki, kury 
p rztpiorki i dzikiego gołgbia.
BI Kalendarz rybacki. — W m iesiącu listopadzie wolno ło
wić bulenia, lepienia, głowacieg, świnkg, *ryro<.uba, czopa, 
tandacza, brzang, brzankg, cytrg, leszcza, wggor^a ozeczugg, 
klonka, jazia i szczupaka.

Kalendarz a.dronomiozny. W schód słońca rozpoczął się 
dziś o godzinie 7 m in u t 12, zachód przypada o godzinie 3 
m in u t 14, długość dnia 8 godzin m in u t 32.

S ian p o w ie trza  D nia  24 listopada o godzinie 7 rano, b a 
rom etr 757,3, term om er 0°4 C., wilg. 95% , w ia tr wi .mo
dni. Zachmurzenie 10.

Kupujcie tylko u chrześcijan!

Ministrowie Guttenberg i Rittnei, oraz radca se
r y jn y  Wittek przejechali w poniedziałek rano przez 
Kraków z Wiednia na otwarcie kolei TarnopoL-Kope- 
czyńce. v<*fM

* Wieczorek Mickiewiczowski odbył się 14 li
stopada b. r. w tutejszum gimnazjum św. Jacka z ini
cjatywy czcigonego dyrektora p. SkuDy i grona pro
fesorskiego, a urządzony staraniem uczniów klasy VIII. 
Słowo wstępne, wygłoszone z należytą powagą i pre
cyzją, wypowiedział p. Krzyżanowski, wysnuwając 
najpiękniejsze ideały ze słów poety, ideały wiary i 
miłości Ojczyzny. Nastąpiły produkoje ir.strumentalno- 
wokalne, które wypadły ku ogólnemu zadowi leniu. 
Wykonane przez siły wyłącznie gimnazjalne, zyski
wały po każdym numer ;e przeciągłą burzę oklasków, 
całkiem „asłużonyeh. Orkiestra, którą dzielnie dyry
gował uczeń p. Filipkiewicz, odegrułr dziarsko i po
prawnie polonez Falla, „W iarusy", „Starego kaprala" 
Moniuszki dzielnie odśpiewał p. Kanaki. „Wojnę" 
z Wallenroda deklamował p. Krókowski i  rachowa
niem miary artystycznej w głosie, pronuncjaeji, ak
centowaniu. Duet Compana „Spójrz, jak  się cicho", 
wykousny przez pp. Filoohowskiego i Crii ssmanua, 
wypadł bez zarzutu i na żądanie ogólne musiał być 
prwtórżony. Szczególniej dźwięczny, czysty głos pierw
szego wykonawcy, ja toteż szl kohetna emisja drugiego 
budziły podziw niekła lany. P . Kudolphi odegrał po
prawnie, nawet z brawurą „Marsz żałobny" Wroń
skiego. Odśpiewaniem z wielką werwą kilku pieśni 
chóralnych pod osobistem kierownictwem prof. Deca, 
zakończono pierwszą częśó wieczorka. Część dragą 
rozpoczęto odegraniem II aktu „Konfederatów Bar
skich". Był to numer programu prawdziwie popisowy 
dla wszystkich wykonawców. Szczególnie zasłużone 
oklaski zbierali pp. Krzyżanowski (wojewoda), Giess- 
mann (Pułaski), Kański (oficer), a przedewszystkiem 
p. Krókowski, którego kreacja w roli ks. Marku wy
padł; skończenie plastycznie, * zalety deklamacji, 
wyszczególnione wyżej, wystąpiły tutaj w całej pełni 
na jaw. Solowa gra na skrzypcach p. Filipkiewicza, 
wyborna w ogólności i wystadjowana w szczegółach, 
tudzież kilka znakomitych pieśni chóralnych wyczer
pały program Na zakończenie przemówił prof. lite
ratury polskiej i dziejów ojczystych p. Mazanowski.

Mówca z uznaniem i zadowoleniem przyiął do 
wiadomośei słowu, które padły z ust rzecznika mło
dzieży, a wzniosłe ideały, ezerpane ze słów nieśmier
telnego wieszcza, przedstawił prof. M. w formie kon- 
kretuej, w zastosowaniu do warunków dzisiejszych, 
wyjaśnił ich znrozenie, pogłębił i uwydatnił ieh do
niosłość zarowno dla doby oDeonej, jak  i przyszłych 
pokoleń. Mowo® przytaczając natchnione słowa Skar
gi, nawoływał młodzież, aby zawsze w ytrw .ia w wie
rze ojców i pielęgnowała ideały swego narodu, wier
na najpiękniejszym naszym tradycjom, jako prawdzi
wa drożyna Mickiewiczów sza.

Słowa prof. M. przyjęli zgromadzeni długo nie 
ciohnąoemi oklaskami. Wśród gośoi znajdował się tak
że znakomity artysta i reżyser scen polskich, p. Ko
tarbiński, który nie szczędził wykonawcom programu 
słów uznania i objawów zadowolenia. Ra*, tylko nie 
złożyiy się ręoe jego do aplauzu, mianowicie w cza
sie wykonania „Konfederatów". Zroznmiałe to jednak, 
gdy się zważy, te  p. Kotarbiński był sam dobrowol
nym i bezinteresownym reżyserem tego punktu pro
gramu i artystycznym doradcą młodzieży.

Sala, w której się odbył wieczorek, była gusto
wnie, acz skromnie przystrojona Jako objaw charak
terystyczny i bardzo budujący, należy to jeszcze pod
nieść. ze na ścianie głównej jaśniał wśród świateł 
wspaniały obraz Matki Boskiej Ostrobramskiej. No
wość ta wprowadzona przez młodzież wymienionego 
zakładu naukowego, godna naśladowania, zasługuje

na jak  największe uznanie. Ws yscy zgromadzeni od
czuwaliśmy tu ciepło rodzinne, atmosferę ducha oj
czystego, bo byliśmy w domu katolickim i polskim 
Jikoż spodziewać się należy, że slow?1 mowy, wypo
wiedzianej na zak&ńezenie, nie padłr na opotę.

I .  G.
* Odczyt 0. Baieniego T. J. pod tytnłem: „Obrazki 

działalności sp łeuzuej katolików w Niemczach' od
będzie się w piątek 27 b. m. o godz.nie 4 po po
łudnia w sali Rady miejskiej. Czysty dochód z od
czytu przeznaezouy jest na cele dobroczynne.

Jest to niejako pożegnalne wystąpienie ks. Eade- 
mego, który mianowany, jak wiadomo, enperjorem 
kollrgjum lwowskiego, przenosi na grant tamtejszy 
swoją lak wybitną dz.ał&luośó społeczną. Mamy na
dzieję, że osobistość prelegenta i treść odczytu, która 
jest owocem obserwacyi prelegenta podczas jego ostat
niego pobytu w Niemczech, gdzie brał udzia ł  w kur
sach socjalnych katolickich w Schwabisoh Grmuud — 
jak również szlachetny ce) zdołają zachęcić publiczność 
krakowską do licznego zebrania się w sali odczytu.

* Komiiel balu prawników Wozech. Jagiell o
którego utworzeniu się donosiliśmy przed kilku dnia
mi, ma skład następujący; prezes; Mussil Leopoid, 
komitetowi: hr. Badeui, Stanisław Corząszczewski 
Tadeusz, Korczyński Tadeusz, Krzesz Józef, Malik 
Ytłodzim., Morawski Zygmuul, Niemczewski Marjan, 
Rakowski Konrad, hr. Sk irbek Romuald, Ślasm Bro - 
nisław, Szczepański Kaziui., Truskolaski N., Zawi
stowski Lucjan, Żeleski Zygmunt, Godziemba Wyso
cki Antoni.

* W Salonie Sztuk pięknych w Sukiennicach 
otwartą została w niedzielę w ystana nadei licznych 
prac p. Antoniego Piotrowskiego. Prócz tych, nade
słali swoje praoe: Bozraśska Olga „Studium", Ga 
życz „Gtorginie", Reks „Gracze", Brunerowa „Z pud 
Fontenebleau", Pokorny „Przy weueokiem źródle", 
Fipenhagen „Motyw leśny", Mroczkowski „Z Tatr", 
Giitzenstein „Abel", popiersie z bronzu, wreszcie 
Aniela Pająkówna „Portret p. H. P."

* Dom probostwa św. Szczepana, przy ulicy
Garbarskiej nie żartem giuzi zawaleniem, » mimo 
to, ani ze strony zarządu parafjaluego ani ze strony 
budownictwa miejskiego nie czynią się żadne zarzą
dzenia, aby możliwej katastrofie zapobit-dz.

* Slub. W sobotę dnia 14 b m. pobłogosławiony 
został u 0 0 . Kapucynów przez ks. kanonika Wróbla 
związek małżeński p. Jozefa Zbytniewskiego vel Ce- 
razego, kupca z Bochni, z panną J  <niną Siekierską.

* DobruCZynnoŚĆ publiczna. Otrzymujemy nastę- 
puiący lis t- Szanowna Reuakcio! Przekonany, że mój 
apel umieszczony na szpaltach waszego dziennika, 
znajdzie odgłos w sercach chrz ścjańskieh. udaję się 
do Szahownej Redfkoji z prośbą o umieszczenie ni- 
niejszyoh wierszy n* stosownem miejscu wasz go dzien
nika. Już kilka razy widziałem przed moji-m oknem 
mężczyznę o nogoch sparaliżowanych, czołgającego się 
po trotnu ze  zdaje się, za żebrą. Wczoraj spotkałem 
go również, otoczonego giomadką ciekawych, koło 
plantucyj przy ulicy Siennej, w nojwiększem deszczu 
w kałuży wyciąguiętego na ziemi Widok ten zrobił 
na mnie ogromne wrażenie. Chciałem biedaki doroż
ką do domu odesłać, lecz żaden wiźoica nie chciał 
ta t  zabłoconego człowieka do powozu zabrać. P.zy 
stroiłem do tego biedaka i pytałem się go o jego 
losy. R ł  moje pytania biedak ten dał mi następują
ce wyjaśnienia. Nazywa się Kasper Kojfbiał, mieszs* 
na Grzegórzkach 1. 27 w domu p. W ułowicza, Słu
żył przy koniach w magistracie. Przed kilkoma mie
siącami zaniemógł ciężko, magistrat wyznaczył mu 
pensję w kwocie 8 zfr. 40 ct miesięczuie. którą przez 
8 miesięcy pobierał. Teraz odmówiono mu pensji, żo
na gc opuściła i t a t  nikt się już więcej o niego nie 
troszy.

Może tych kilka wierszy pomoże do zaopieko
wania się tym biedakiem czy przez jaką instytu
cję dobroczynną, czy przez Jitościwe serca i na przy
szłość straszny widok czołgającego się człowiek;, 
z przed oozów przechodniów usuną! Na ten cel zło
żył p. S. w administracji aziennisa 1 złr.

* Osoby ookasane przez psa wściekłego w ulicy 
Łobzuwskiej poddary się szczepieniu prof. dra B uj
wida. Zwierzęcia dotkniętego wodowstrętem dotycł 
c z p e  nie pochwycono. Zarówno władze miejskie jak 
i starostwo wydaio odpowiednie rozporządzenie do 
podwładnych, aby w razie dostrzeżenia psa natych- 
mias1 go nbito.

* Kronika złodziejski. Strażnicy policyjni Kury- 
łowicz i Sobek odbyli w sobotę istny wyścig za Fran
ciszkiem Dukietem, złodziejem z pnjf/sji. Dukiet o- 
k.adłszy kasyno 3 pułku dragonów w Komerzynie, 
obłowił się tam srebrem stołowem. W gonitwie od 
mostn podgórskiego aa błonia PI łazowskie do drodze 
rzuoał policjantom to noże, to widelce, to łyżki sre
brne, chcąc detektywom dać zajęcie, ci jednak nie 
tykając porzuconych przedmiotów gonili złodzieja tak 
zawzięcie aż go dostali w swoje ręce a porzucane 
srebro pozbierali idąo z powrotem.

W nocy tegoż dnia żołnierz policyjny pochwycił 
Henryk; Kamińskiego, dobrze znanego specjalistę-zło
dziei a beczek pełnych i próżnych. Kamińsk; o godzi
nie 1 w nocy szedł obłaiowany beczką w której było

wiadro piwa. Ze zdobyczą swoją dążył na Nową Wieś 
Narodową; przytrzymany tłómaezy1 s ię , że nie wie, 
skąd mu się beczka wzięła na plecach?

* Z Dyrekcji poczt, z dniem 20 b. m. zaprowa
dza się przy urzędzie poeztowym w Dukli całodzien
na a u t  telegraficzna t. j. w zimie od godz. 8-ej, 
w leoie od 7-ej rano do 9 godziny wieczorem.

Z Dyrekcji rucnu. „Wskutek skarg, jakie przez 
podróżnych ze stacji Chabówka do Zakopanego się 
udających na p. J. Christa w Ohabówon przy eks
pedycji przesyłek do dyrekcji wnoszone bywa;ą, o- 
znajmia się iż tenże p. J . Christ, mąz resiauratorki 
kolejowej w Chabówce, zaimnjący się także spedyeją 
przesyłek nie pozostaje z zarządem koleij państwowych 
w żadnym służbowym ani kontraktowym stosunku 
że więc za jego czynności dyrekcja ani odpowiadać 
soi go też z powodu tychże do odpowiedzialności po
ciągnąć nie może".

* Z Podgórza piszą do ra s :  Dnia 15 odbyło się 
poufne zgromadzenie członków „Przyjaźni", we wła
dnym lokalu, znajdującym się w domu księży Boni 
fratrów, za nizką stosunkowo cenę wynajętym, za co 
ks. przeorowi „Przyjaźń" z wdzięcznością składa ser
deczne „Bóg zapłać!“ Przyjaciół zebrało sie około 100. 
Cza; mile nam senodził na zajmującej i praktycznej 
pogadance i odczytaniu pierwszego numeru G rzm otu, 
świetnie zredagowanego, jakotez Głosu Na~odt i in
nych narodowych a katolickich pism. Profesor gim
nazjalny Krotowski przedstawił historycznie a jasno 
i przystępnie walki, które w ubiegłych wiekacn nie
przyjaciele niby to w imię haseł chrześcijańskich, wol- 
nośoi, równości braterskiej Kośo.ołowi Chrystusowemu 
wytaczali, a to tylko dla prędszego osiągnięcia swyon 
niechrześcijańskich ztmiarów Tak postęiują i dzi
siejsi socjaliści. Oni te; w imię poyyzszycb haseł ni- 
dj zo , oac iją nad poprawą doli robotników, ale bez 
B ga i Wiary, czego dowodem ich zgromadzenia, na 
których zawsze nieprzyjeźnie i szyderczo występują 
przeciw sługom Kościoła Chrystusowego, a jako roz- 
tiopni synowie tego świata czynią to dlatego, bo ma
jąc pod swą komendą tłumy bez Wiary, łatwiej dojdą (?) 
do swego (niecłr go gęś kopnie) pogańskiego socjali
stycznego państwa, wyświadczając równocześnie ludo- 
w. niedźwiedzią przysługę, bo raju mu z pewnością 
nie dar1*.., tu  na ziemi, a W iarę, najdr iższy skarb 
człowieka, haniebnie i zdradziecko wydrą. N 'e kijem 
go, ale pałką, jak przysłowiu hafnie powiada. Na
wiedził nas też łaskawie ks. pra’at Chotkowski, w to 
warzy stwie ks Łabaju i wygłosił z właściwą sobie 
oratorską swadą mowę dowcipnie i dosadnie chara
kteryzującą różnicę między czarnymi, głupimi (?) „Przy- 
jsźuiakami", a niewinnymi i oświeconymi (l) „Siłacza
mi" z takiem przejęciem się i z takiemi potężnemi 
w oczy bijąoemi argumentami, że nas wszystkieh 
„Przyjaźniaków" w zachwyt i zapał dozbużuego dzieła 
zapal ła. Potem w serdecznych słowach imieniem 
zgromadzonych „Przyjąć.eli" podziękował naBS. ks. ad
ministrator Wcisło, tu ra to r i założyciel „Przyjaźni" 
podgórskiej ks. prałatowi, prosząc go zarazem, by i 
nadal, o ile mu czas pozwoli, odwiedzał naszą „Przy
jaźń", a „przyjaciele" uradowani wznieśli huczny o- 
krzyk na cześć ks. prałata „Niech żyje!" i pogawę
dziwszy jeszcze chwilę, podniesieni na duchu rozeszli 
się do domu.
* Ks. Saratowski. W d n iu 2 6 b . m. odbyć się ma 
w sądzie obwodowym w Jaśle rozprawa przeciw ks. 
Stojałuwskiemu o występek z §. 24 ust. pras. Obwi
niony nadesłał dnia 20 b. m do tamtejszego sądu 
pudatiie, w któiem donosi, że udaje się do Rzymu 
do kolegium św Stanisława, a więc prawdopodo
bnie aa rozprawę nie przvjedzie.

Towarzystwo kursrw akademickich dla ko
biet W6 Lwowie. Tymi dniami zawiązało się we 
Lwowie z inicjatywy profesirów miejscowego uniwer
sytetu towarzystwo pod powyż są nazwą, mające na 
celu udzielanie kobietom wyzszegc wykształcenia na' 
ukowego. Zaraz po zatwierdzeniu statutów przez na
miestnictwo, prawdopodobnie już w pierwszej poło
wie stycznia, rozpocznie towarzystwo swą działalność 
szeregiem systematjczuy-h wykładów z zakresu nauk 
humanitarnych, społ-cznych i j rzyrodniozyoh. Założy
ciele towarzystwa powoła i na swego przewodniczą
cego p. pr.fesora dra Ludwika ćwik] ństlego na 
zastępcę przewodnicząceg ■ profesora ara .Antoniego 
Rehmauna; obowiązki sekretarza przyjął profesor dr 
Kazimierz Twardowski.

Prawnicy lwowscy. Na walnem zgromadzeniu 
członków Towarzystwa Bibljoteki słuchaczów prawa 
we Lwowie, odbytem arna 17 listopada o. wybra
no Radę zawiadowczą. w skład której weszli; jako 
przewodniczący Mieczysław Postę ski, zastępca prze
wodniczącego Stanis! sw E aty-ki, b Dljotekar/ Marjau 
Wawrzkowicz, skarbnik Aleksander Turzański, sekre
tarz Zjgmuut Gargas, członkowie R*dy: Karol Fijał
kowski, Józef Huth, Ałtred Sami-r, zastępcy: Zdzi
sław Judejkn, Juliusz Łopiiez»ńs<i

Postanowieniem Cbsarskisnr z 14 b. m. pro
wadzący księgi gruntowe przy są Izie obwodowym 
w Wadowicach, Wictor S t r o w s k i ,  z okazj! przenie
sienia na własną prośbę w st>u s»> ozynku, otrzymał 
tytuł i charakter imczeln ka m ig gruntowych.

Trybunał administracyjny orz kł w specjalnym 
wypadku, iż prubosz rze ouow ązaut są płacić doaatki
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gminne i powiatowe, o iie ich dochody włącznie 
z kongruą przenoszą 600 złr. rocznie.

Ministerstwo oświaty poleciło Puchwalskiemu 
wymalowanie portretu b. ministra Julj. Duna'ewskie- 
go dla Uniwersytetu krakowskiego.

* Konsulat niemiecki we Lwowie, który dotąd jest 
tymczasowym, ma być zamieniony na etatowy, a to 
z powodu rozległych stosunków handlowych między 
Niemcami » Galicją. W isd mość ta  nadeszła z Berlina.

Kwestja zniesienia czesnego na uniwersyte- 
lach. Biorąc asumpt z rozpraw w austrjaokiej ko
misji budżetowej nad hwestją zniesienia czesnego na 
uniwersytetach, rozesłał dziennik monachijski Miinch. 
Neu. Ńachr. zapytania do najwybitniejszych profeso
rów na wszechnicach niemieckich, jak  oni zapatrują 
się na tę sprawę. Wnet też otrzymała redakcja lń-zny 
szereg odpowiedzi, które obecnie ogłasza, s które 
niemal wszystkie oświadcz ją się przeciw zniesieniu 
czesnego. I  ta k : L. Breutauo (w Monaehjum) po
wiada, że głównymi antagonistami czesnego są w ła
śnie przeciwnicy wolności nauczania na uniwersyte
tach, którzy całkiem słusznie upatrują główną pod
porę tej wolności w niezależności finansowej profe
sorów uniwersyteckich od samowoli zmieniających się 
często większości parlamentarnych 1 gabinetów. Zni
welowanie ich poborów pociągnęłoby za sobą nie
wątpliwie ubytek najznakomitszych s i | naukowych na 
wszechnicach. Prof. Czerny (w Heidelbergu) twierdzi 
to samo w innych słowach, a podobnie także profe
sorowie Haekel (Jena), Liebmann (Jena), Paulsson 
(Berlin), Sachs (Wiirzburg), Schultu (Bonn) i t. d. 
tVszysey też ostrzegają rząd niemiecki, aby broń Boże 
nie wstąpił w ślady Austrji w tej mierze.
* Godność szambelana otrzymał p. Mikołaj Pora- 

dowski, starosta, przydzielony do służby w Namie
stnictwie.

* Prezesem Rady powiatowej w Ropczycach wy
brany iosteł p. Józef Michatowsk’ wiceprezesem ks. 
dziekan Paweł Sapecki.

Piękny czyn P. Stanisław Jędrzejowicz, właści
ciel dóbr Jasionka pod Rzeszowem, z okazji 21-szej 
rocznicy objęcia majątku, która przypadała na dzień 
15 b. m. obdarował swych oficjalistów, pozostających 
u niego co najmniej lat 12 w służbie, w sposób nie
zwykły, a ze wszechm'ar uznania godny. Oto wymie
rzył im na wieczystą własnuść grunta w swych do
brach. zapewniając im tern samem byt bez troski na 
starość.

Zaburzenia chłopskie. W Krymidowie, obok 
M arjampda wybuchły poważne zaburzenia chłopskie, 
które spowodowały wysłanie ze Stanisławowa komi
sarza "tarostwa, wachmistrza i 2 żandirmó*, na sku
tek telegraficznej prośby o pomoc. Powudem mral być 
zakaz żandarma wypgdzinia bydła na targ (z po
wodu panującej w Krymid iwie zarazy.', który wywo
ła ł czynny opór chłopów, a następnie rozbrojenie żan
darma.

* Na karę Śmierci skazał trybunał sędziów przy
sięgłych w Sam ku, Ołeksę Szumnego, parobka dwor
skiego z Trzoiańca, za zcmordowauie żony.

* Z powodu zamieci śnieżnych został z dniem 
22 b. m. ruch pociągów na kolei lokalnej ko łom yj-  
skiej W ctrzym any.  _____________

Nekrologia .Tan Trybulec, notarjusz w  Nowym T argu  
przeżywszy J i t  55 zmarł w Laskowy unia i l  listopada b. r.

— M arja z Weyrycków Uarowskich K aczyńska, la t 50, 
zmarlt w Krakowie 20 b. m

— Tadeusz S ternal, d r filozofji, » iuanuent bibljotekl U- 
niw ersyteckiej, zm arł we Lwowie w 28 roku  życia. Jtsył to 
m łodzieniec nietylko niezwykle utalentow any, ale także bar
dzo pracowity. .Na L n iw ers jtec ie  poświęcał sig studjom  
lite ia tu ry  polskiej i h is to łji i należał do najlepszych u- 
•czmow ś. p. Ksawerego Liskego. Zamiłowanym był w ba
daniach stosnnku  k isto rji do utworów poetycznych a owo
cem ty h s tu d jfw  była znakom ita praca p. t . :  „Oblęże
n ie  Kam ieńca P o tu lsk iego" , trak tu jąca  o historycznej pod
stawie powieści Sienkiewicza „Pan  W ołodyjowski". Zmarły 
należał również no najlepszych znawców twórczości K rasiń
skiego i ra p is a ł w tym  kierunku kilka cennych prac.

— M arja z hr. Gozdawa Giżyckich llaszewicz, wdowa po 
obyw atelu dóbr ziemskich, urodzona w 'o k u  1817, zm arła 
■w Krakowie 22 bm.

Teatr, Literatura i Sztuka.
* (Z sali koncertowej). Miłuśnicy dział Edwarda 

Griega powinni być wdzięczni Towarzystwu muzy
cznemu za oddan e wieczoru wczorajszego na wyłą
czną własność muzy kompozytora norwegskiego, po
mimo że główny punkt programu, nie zbyt obfitują
cego w nowości, padał na utwory niejednokrotnie 
jnż u nas wykonywane, ja k : K o n c e r t  fortepianowy, 
fragmenta muzyczne do dramatu „Sigurd Jorsaiiar", 
wreszcie na cieszącą się już u nas puwną popular
nością „Suitę" „Peer Gynt“.

Niemiecki pewien krytyk nazwał Griega Mendels
sohnem zaszytym w skórę renifera. Obok złośliwości 
tkwi w tern powiedzeniu także spora doza przesady, 
bo jakkolwiek kompozytor ten, zwłaszcza w muzyce 
kameralnej, nie zdołał ustrzedz się Meadelssohnizmu, 
to jednak w ogólnym rachunku zachował on wiele 
je s z c z e  stran własnych, któryoL używa ku sławie 
muzyki ojozystej.

Jeżeli zaś koniecznie chodzi o pnnkta mniej ja- 
^ne w jego twórczości, wystarczy wskazać na brak

równowagi sprawiającej, że obok miejsc, zlewających 
czar poetyczny na słuchacza, nie brak także u Grie
ga ustępów zabarwionych owym skrajnym realizmem, 
który efektami oderwanemi, wyszul anością dź więku, 
przesadą Kolorytu instrumentalnego, tak często w na
szych czasach ma zastąpić szczerość natchnienia, a 
niekiedy nawet i piękność formy. Poznać tutaj nie 
trudno, że gwiazdą przewodniczącą kompozytorowi nie 
była ani myśl wysoka, ani uczucie głębsze, ale cnęć 
sprowadzenia słuchacza przez drobiazgowość czynni
ków akustycznych — w zmysłowy naturalizm.

Pod względem wj konania wieczór wczorajszy dawał 
pożądane zadośćuczynienie za niepowodzenia, przy
wiązane niedawno do koncertu Mendelesohnowskiego. Da 
się to odnieść przed, wszystkim  do orkiestry, która 
nie mając tym razem zbyt wielkich trudność do zwy
ciężenia, zdobyła się wczoraj na grę czystą, swobo
dną, a nawet w częściach środkowych S u i t y  pełną 
wykończenia. W wykonanym przy akompaniamencie 
tejże orkiestry koncercie fortepianowym, wykazała bez 
wątpienia p. Klara Uinlauf studjo nad technuą, do
prowadzoną do pięknych rezultatów, ale gra ta, ma 
jąoa wroga w ńraku siły, nie pozwalała na wydoby
cie efeatów dynamicznych, na które kompozytor w ła
śnie tutaj liczył.

W zasoiansu naszym muzykalnym pojawienie się 
talentu, pomnażającego nader szczupły zastęp miej
scowych wykonawców, należy do objawów istotnK 
bardzo rzadkich. To też w dwójnasób spotęgowała się 
nwaga słuchaczów, gdy z estrady spłynął ku nim cie
pły i dźwięozuy tenor p. Rżący, odsłaniając w śpie
wającym niepospolitą zdolność czucia i myślenia mu
zykalnie. Oprócz szeregu pieśni oddanych z dykcją 
prawdziwie piękną śpiewał p. Rżąca, nadto partją 
solową z muzyki do dramatu „Signur Jorsalfar", 
a jakkolwiek bohaterski charakter tych strof nie zu
pełnie odpowiada lirycznej naturze jego głosu i w do
datku tempo grzeszyło zbytnią, rozwlekłością, przyznać 
należy, że i tę partję, cokolwiek cięższą w ytn.ale 
doprowadził do końca.

Jak  ze sprawozdania niniejszego odgadnąć łatwo, 
wszystkim wspomnianym produkcjom, do których 
przyłączyły się jeszcze chóry rozwijające w śpiewie 

po trzebną encrgję i wyrazistość towarzyszyły objawy 
zadowolenia słuchaczów manifestujące się w żywych 
oklaskach tak dla dyr. p. Barau5- iza jak i dla wy
konawców. Przemawia to na tern większą korzyść pro
dukcji gdy skutkiem zbyt zbliżonego pokrewieństwa 
wykonanych wczoraj utworów- nad salą zawisł pe
wien odoień — monotonji. St.

* (Z teatru miejskiego). W niedzielę wznowiono 
„Powieść zimową" Szekspira. Rolę Hermiony po raz 
pierwszy grała pani Senowcka, a grafa ją  z całym 
zasobem rutyny, woale ładnie. Paulinę interpreto 
wała pani Filipi-Mikorska składając nowy dowód 
swego talentu. Artystka posiada zapał, piękny głos 
i ozvstą dykcję. A choć Paulinie brakło może ekspre
sji w scenach z króLem dziwić się trndao, jeśli się 
zważy, że sztuki wznowione idą po jednej lub dwóch 
próbach. Zaledwie czasu starczy na objęcie pamię
ciowe roli. Piękną pasterką była panna Jeremi. Bo
haterem wieczora był p. Solski, przepysznym „rzezi
mieszkiem" p. Roman. Minos.

Balon rosyjski w Galicji.

Czytelnicy nasi wiedzą, że niedawno temu pod 
Brzozowem w Galicji spadł wojskowy baion rosyjski. 
W niedzielnym numerze pomieściliśmy o tym wypfd- 
ku sprawozdanie urzędowego W arsz. Dniew. Dziś 
czytamy w jednem z pism warszawskich następującą 
rozirowę pewnego „turysty" z oficerem aeronantą, 
który uczestniczył w tej balonowej, pod względem woj
skowym trochę podejrzanej, wyprawie do Galicji:

Jadąc dnia 18 b. m. w nocy pociągiem, dążącym 
z Granicy ao Warszawy, poznałem księcia Oboleń- 
skiego, który dnia 14 k  m. wyruszył z Warszawy 
balonem wojskowym, w celu robienia spostrzeżeń me
teorologicznych (?).

Książę, młody człowiek, blondyn, o sympatycznej 
powierzchowności, posiada w aeronautyoe stopień 
sztabs-kapit-ana, zaś towarzysz wzlotu, oficer Uljauow, 
jest porucznikiem artylerji.

— Trochę się przeziębiłem, odezw-ł się ks. Ooo- 
leński, ale znużenia nie czuję; zdołałem się przyzwy
czaić do jeżdżenia balonem —  wzlatywałem jui k il
kanaście razy.

— Obecnie z daleka panowie wracają?
— Ze środkowej Galioii, gdzie wylądowaliśmy 

pod Brzozowem.
— Jak długo podróż trwała?
— Siedm godzin...
— Doznał książę jakich wrażeń ?
— Niewiele; wyjechaliśmy z Warszawy o 3ł/a 

z rana, zabraliśmy z sobą, oprócz potrzebnych przy 
borów meteorologicznych i lampki żarowej, parę go
łębi pocztowych, dwa kożuchy, huty filcowe i trochę 
żywności. Z początku wzlot balonu był ciekawy; od- 
serwowaliśmy Warszawę, kąpią są się w potokach

światła, wkrótce jeanak stracił śmy ją za chmurami, 
gdzie zaczęło nam się dawać we znaki przejmujące 
zimno. Szybowaliśmy w ciemnościach dość dłog >, aż 
się poczęło rozjaśniać, temperatura się podniosła, ho
ryzont oblókł się w szaty purpurą i złotem przetyka
ny  a tak wspaniałe, że nie podobnego nie widzie
liśmy w życiu. Był to ws hód s'ońca.

W jakiś ezas potem, gdy znajdowaliśmy się nad 
gub. Wołyńską, wiatr się odmienił i uniósł nas nad 
Karpaty, gd.ie zaczęło nam brakować balastu i mu
sieliśmy się spuścić na ziemię, pod niewielkiem m ia
steczkiem, skąd wyLgło na nasze spotkanie tysiące 
mieszkańców, głównie żydów, bo to był dzień so
botni.

— Musieli się ogromnie dziwić.
— Rzeczywiście byli bardzo poruszeni. Nadjechał 

z Brzozowa starosta /.Sprosił do miasta, skąd -jyy- 
słaliśmy telegram do Warszawy o szozęśliwem wy
lądowaniu. f

— Dc jakiej też wysokości wzniósł się balon ?
— Około 3.000 metrów, ale wzbijałem się już 

wyżej.
— I  książę nic się nie obawia?
— O ile wiatry są pomyślne, wolę .podróże balo

nami, niż koleją, w przeciwnym razie, bezpieczniej 
chodzić po ziem i! — roześmiał się śmiały aeronauta.

Miałem raz jedeu małą przygodę w gubernji ra 
domskiej — ciągnął d.a'ej. — Wy zueiłem z balonu 
aotw.oę na polan-ę leśną, dość obsze-ną, lecz balon 
zaczął tłuc się po drzewach. Wybiegła ludność z no- 
bliskie’ wioski z wielkim krzykiem i płaczem, w prze
konaniu, że to ancychryst leci, zaczęli klękać i że
gnać się i, naturalnie, z pomocą nikt nie spieszył, 
dopiero śmielszy z chłonów, eks-żołuierz, jak  się j*ó 
źniej dowiedziałem, podszedł na moje wezwanie i p >- 
mógł mi wylądować'

Tyle słów rozmowy. Wróćmy do szczegółów cie
kawej wyprawy nadpowietrzuej. W duiu 14 b. m. 
już koło południa pisze — Gazeta Sanocka  — spo
strzegli m eszKańcy Brzozowa, iż mięizy pobliskiemi 
miejscowościami Przysietnicą a Humniskami krąży 
balon, który atoli tak wysoko się unosił, iż zaledwie 
byl dostrzegalny. Balon ten dopiero po upływie 
dwóch godzin zbliżył się do Brzozowa, opadając za 
razem, przyczem aerouauoi starali się zwrócić uwagę 
trąbką i wystrzałami z rewolweru i spuścili linę, za 
pomocą której ściągnięto balon na ziemię. Aeroaauta- 
iui byli rosyjski kapitan ks. Oboleński i porucznik 
Ulijanow, balon zr>ś nosił napis „Strzała" w rosyj
skim języku. Na miejscu wypadku zjawił się wsrót- 
ce starosta brzozowski hr Dzioiuszyoki, za którego 
zezwoleniem wysłał kapitan g dębią pocztowego, do
nosząc o wylądowaniu. Jak  się okazało z telegramu 
który wkrótce nadszedł do rosyjskich oficerów od
był gołąb d.ogę do Warszawy w 6 godzinach. Z Brzo
zowa telegrafowano natycńmiast do namiestnictwa i 
komendy 10 korpusu w Przemyślu, donoszą; o tym 
wypadku, wskutek czego zarządził komendom odpo
wiednie kroki, wysyłając do Brzozowa nadporuozuika 
Witwickiego. którego zadań etn było znadac, jakim 
sposobem wzmiankowani oficerowie znaleźli się  \. ty .h  
stronao1, w jakim celu podróż odbywali i t. p. We
dług opowiadania podróżników, wznieśli sie om te
goż dnia o godz. 3 nad ranem w Warszawie, odoy- 
wając podróż w celach naukowych, wia.r a tih  uniósł 
ich w głąb Galicji. Widziano ich nad Rymanowem, 
gdzie równie* starali s?ę wylądować i spuścili linę, 
chcąc by ich zatrzymano.

Zabawna jest histor,a wyiądowania rosyjskich ofi
cerów ue ziemi galicyjskiej. Gdy około 11 w połu
dnie zaczął krążyć nad Brzozowem, w okolicy przed 
mieście „Porkowka" balon z jakimiś nadpow etrzne- 
m. gośćmi, całe miasto wyrurzylo patrzeć się na to 
widowisko. Balon po kilkckrotnem wznoszeniu się i 
o y adaniu zatrzymał się raptem, spuszczono zeń drugą 
kilkadziesięeio-metrową linę z kotwicą i dały się sły
szeć głosy o ratunek.

Zebranj lud z przerażenia nie wiedział na razie 
Cu robhi, dopiero dowcipne odezwanie się jednej z ga
piących sie kumoszek do drugiej, że to pewnie jej 
mąż wraca z Ameryki — poruszyło obecnych. Ko
biety lzuciły się dc liny i kto żyw pracował nad 
tem, aby to niebiańskie stworzenie ś ńągLąć na brzo
zowską ziemię, I  oto po pewnym czasie baion przy
ciągnięto a z niego ku ogólnemu przerażeniu wysko
czyło dwóch moskiewskich oficerów. Naturalnie wszyscy 
w jednej chwili osłupieli z przerażeuia a tu i ówdz.e 
dawały się słyszeć głosy, że Moskale idą na Brzozów 
i ż< wojna za drzwiami. Wszystkc się jednak uspo
koiło, gdy nadjechał p. starosta hr. Dzieduszvoki i  
porozumiawszy się z Mosuaiami po francusku (nie
stety tym ostatnim pomimo sojuszu z Francją — coć 
rozmową szła kiepsko) — zaprosił tak rzadk-eh gości 
do siebie na objad i mieszkanie.

Dalsze szczegóły znane są z kronikarskich no
tatek.

H T J A d  O łF U

Bpie 'ak pewien wynąjąw.zy 
Przy mieszkania pokój icden, 

Cicc.3 zwykli to mienkauJ1 
W muzy kamy zmie tił I  don.
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Śpiew ał ciągle, w dzień i w nocy, 
W iecznie służył s-tuce  św ię tej,

Aż się w domu zrobił rwetes..
Narzekań a  i lam euty.

Śpiewak bowiem, chcąc, Uy Ireuy 
Rtzihodz.dy sig naidalej,

Okno trzym a wciąż otworem,
Gdy za a rją  arjg wali.

Pan i domu tedy r ecze:
D obry panie, śpiewaj sobie,

Lecz zam ytaj olino szczelnie,
Bo nas wszystkich ujrzysz w grobie. 

Śpiew i- k na  t o : „Dobra pan:.
Muszę spraw iać wam am baras,

P rzy zamknigtem bowiem oknio 
Jabym  także ogłuchł zaraz!*

OSTATNIA POCZT-4.
Gazeta Narodowa donosi, że obrady parlam en

ty toczy ó się będą aż do 19 grudnia, poczein n< stą- 
pit rerje Bożego Narodzenia. Sejln galicyjski mu 
być 5 wołany 29 grudnia, 31 grudnia zaś zostanie 
odłożony do 20 styczuia. R tda  państwa zbierze 
się żnoWu w początku stycznia, celem skończenia 
debat nad budżetem do 15 stycznia. Nowe wyborjr 
do Budy państw a mają byó rozpisane w drugiej 
połowie marca.

=  Ministerstwo spraw wewnętrznych wystoso
wało do namiestnictwa galicyjskiego, jak donosi 
Czas, reskiypt, oświadczający, iż rząd z całą goto
wością podejmie inicjatywę w sprawie rtło rm y 
gminnej, jak tego domaga się rezolucja Sejmu 
z dnia 7 lutego b. r. Reskrypt oświ .dcza się prze
ciw ko wyłączeniu agend, wykonywanych przez gm i
nę w interesie publicznym i w zastępstwie państwa, 
z autonomicznej organizacji gmin i przelania ich 
na władze państwowe, a to dlatego, że ta  droga 
nie dałaby tych korzyści, które w interesie adm i
nistracyjnego wyćwiczenia a pośrednio i polity
cznego wykształcenia szerokich kół ludności, przed
stawia sam orząd, oparty na zdrowych zasadach 
i  przystosowany rzeczywiście do pral ocznych po
trzeb życia. Osiągnięcie celu jest możliwem tylko 
w ten sposób, iż z obecnych gm in i obszarów dwor- 
„kich utworzone będą nadto dla ściśle określonych 
celów adm inistracyjnych odrębne organizmy admi
nistracyjne. Rząa też bez zastrzeżeń akceptuje ów 
kierunek główny, który Sejm przy jął w swej u- 
chwale z aia 7 lutego b. r. W końcu żąda mini
sterstwo we v. skazanych kierunkach uzupełnienia 
m aterjału, na którego podstawie przystąpi się na
tychm iast do ułożenia projektu w porozumieniu 
z władzą autonomiczną.

Wiedeń 23 listopada (w południe). Na cześć 
kióla serbskiego odbył J ę  obiad dworski, w któ
rym wzięli udział między innymi.: aroyLsiążę Otto, 
Grołuchowski. Badeni i inni. Król serbski przyjmo
wał ambasadora francuskiego i nuncjusza papieskiego.

Kilonja 23 listopada (w połud). Cesarz przybę
dzie tu taj dnia 23-go b. m. Trwanie ponytu jego 
w Kilonji nieoznaczone.

Berlin 23 listopada (w południe). Skutkiem po
myślnego stanu finansów pruskich, przedstawione 
będą senmowi projekty podwyższenia płac urzędni
ków państwowych, nauczycieli szkół elementarnych, 
średnich i uniwersytetów, a wreszcie urzędników 
sądowych. Podwyższone będą także pensje wdowie 
i  sieroce.

Konstantynopol 23 listopada (w południe). Are
sztowano piętnastu elewów akademji marynarki za 
należenie do stronnictwa młodo-tureckiego.

Paryż 23 listopada (w południe). Na ostatniem 
posiedzeniu Izby francuskiej socjalista M ilhrand 
w ystąpił z zapytaniem, jakie są warunki układu 
pomiędzy Rosją a Francją. M inister Hanutaur. od
powiedział na to co następuje: „Mogę tylko jedno 
podnieść : co publicznie powieds iane być może i po
wiedziane być pow inno, powiedziane zostało w roz
ważonych, wspólnie ułożonych, ścisłych słowach 
przez cesarza rosyjskiego i prezydenta rzt-czypo- 
spolitej w Cherbourgu do oficerów maiynarki, w Pa
ryżu do reprezeutantów rządu i narodu, w Chalons 
przed komendantami i ofi erami arm ji. Ograniczam 
się do tych oświadczeń. Lrząd, jaki piastuję i wy- 
sokie interesa, jak łatw o Izba zrozumie, nakładają 
na ranie obowiązek, abym poprzestał na tych uwa
gach o sprawie, któremu dziś nikt ni6 zaprzeczy, 
ani o którem nikt nie wątpi.* (Oklaski).

N a interpelację dep. Deloncle w sprawie opró
żnienia Egiptu przez Anglję odpowiedział ELnotaux: 
„N ikt nie rm ślał zrzekać się żądań Francji w spra
wie Egiptu. F rancja była pierwszem mocarstwem, 
które Vveztfało Anglję do wypełnienia zobowiązań. 
Dzisiaj Francja nie je s t jedyną; akcję jej popiera 
zaprzyjaźniony naród*. (Oklaski).

Radykaliści postawili wniosek zniesienia am ba
sady francuskiej przy W atykanie. Wniosek ten, 
zmierzający do ubliżenia Papieżowi, odrzuciła Izba 
357 głosami przeciw 183.

Paryż 23 listopada (w południe). W Univers 
ogłosR artykuł wyższy oficer w sprawie założonego 
przez niemców obozu zbrojnego pod Elsęnbornem. 
Z artykułu tego zdaje się wynikać, że skutkiem 
przykładu, danego przez Niemcy, Francja ma za

miar zgromadzenia większych sił wojskowych na 
granicy belgijskiej,

Bordeaux 23 listopada (w południe). Socjalista 
F e n e t, wybrany deputowanym, um arł na anewryzm 
serca w chwili, kiedy mu ogłoszono wynik wybo
rów. — Rozpoczął się tu strejk robotników w ga
zowniach miejskich.

Rzym 23 listopada (w południe). M inister Sineo 
wypowiedział w Carmagnoli wielką polityczną mo
wę. M inister mówił o tem, ’ż zawarcie pokoju z A- 
b.synją było konieczne. Niemcy, Austrja i Anglja 
przyj, ty wiadomość o zawarciu traktatu z zadowo
leniem, Francja i Rosja złożyły W łochom powin
szowania. Król R um bert może powtórzyć słowa 
swych, przodków : „Tak chciało ogólne dobro*. Al
bowiem W łochy, chcąc byó europejskiem mocar
stwem, musiały się wyrzec dążenia do zostania alry- 
knńskiem mocarstwem i wybrać pracę na niwie na
rodowo- ekonomi ;znej i spełnienie swej misji w eu
ropejskim koncercie.

Londyn 23 listopada (w południe). Zaprzeczają 
wiadomości, jakoby Korneljusz Herz znajdował się 
w Ameryce.

Ostatnie telegramy rGłosu Narodu“.
W ie d e ń  24 listopada (rano). Do W iener A llg. 

Z tg  donoszą ze Lwowa:  Galicyjska Rada szkolna 
Krajowa wezwała posł. na Sbjm i dyrektora 
krakowskiej szkoły przemysłowej, Jana Rottera, 
aby albo zrezygnował ze stanowiska dyrektora 
s/koły, albo też złożył mandat do krakowskiej 
Rady miejskiej, przyjęty wbrew wyraźnym po 
stanowieniom §. 30 krakowskiego statutu miej
skiego. W tej sprawie dyscyplinarnej wysłany 
zostanie do Krakowa członek Rady szkolnej kr: 
jowej Franke.

Do tego samego dzi innika donoszą ze Lwowa, 
że wskutek rekryminacyj posła Gniewosza odnośnie 
do ustroju szkolnego w Galicji, utworzoue maja 
być znaczniejsze stypendja w celu powiększenia 
liczby kandydatów nauczycielskich.

Z tegoż źródła pochodzi wiadomość, że galicyj
ski akcyjny Bank hipoteczny postarow ił płacić lO 
złr. za styczniowy kupon swoich akcyj.

Wiedeń 24 listopada (rano). Biuro koresponden 
cyjne ogłasza: N a prośbę hr. Badeniego zwołał 
wczoraj br. Chlumeeky konferencję przewodniczą- 
cyen klubów i frakcyj Izby deputowanych. Na kon
ferencji tej wyraził hr. Badeni w imieniu rządu 
życzenie, a b y  n a z n a c z o n y  n a  d z i e ń  1 l i p  c a  
1897 r. t e r m i n  w e j ś c i a  w ż y c i e  p r o j e k t ó w  
o p e n s j a c h  u r z ę d n i k ó w  i p r o f e s o r ó w ,  
t e r m i n ,  k t ó r e g o  r z  ą d  z p o w o d u  n i e d o s t a 
t e c z n e g o  p o k r y c i a  p r z y j ą ć  n i e  m o ż e ,  
przy głosowaniu w Izbie w i n t e r e s i e  d o j ś c i a  
do s k u t k u  u s t a w y  z o s t a ł  o d r o c z o n y .  (Ła
dna historja! Przyp. Red.). Przewodniczący klubów 
objawiali zapatrywania, częścią przytakujące, czę
ścią negatywne. Ostatecznie nie powzięto żadndj u- 
chwały, albowiem przewodniczący nie chcieli u- 
przedzać opinji klubów.

Wiedeń 24 listopada (rano). Król serbski zło
żył wczoraj w izytę ministrowi spraw zagranicznych, 
hr. Gołuchowskiemu, u którego zabawił półtury 
godziny. Król wizytował następnie hr. Badeniego. 
m inistra wojny K riegham m era, br. Kallaya i nun
cjusza papiessiego.

Wiedeń 24 listopada (rano). Niemiecko-liberal- 
ni będą interpelować rząd na dzisiejszem posiedze
niu Izby o wystąpienie starosty hr. Schaffgotscha 
na zgromadzeniu katolickich nauczycieli w Rank- 
weil w Tyrolu. W iedeńska prasa żydowska stara 
się nadać tem u wypadkowi ogromne znaczenie.

Strassbury 24 i ; sto pada (rano). Wczoraj za
strzelił niemiecki leśniczy w okolicach Maursmiin- 
ster francuskiego kłusownika.

Paryż 24 listopada (rano). Dziennik P aix  za
pewnia, iż wkrótce nastąpi ogłoszenie traktatu, pod
pisanego w Paryżu przez cara M ikołaja i prezyden
ta Faure’a.

Medjolan 24 listopada (rano). W ychodząca 
w Turynie, dobrze zwykle informowana Gazetta  
del Popolo donosi, że car z carową przyjadą do 
Rzymu w maju p. r. po pobycie na francuskiej 
Riwierze. Car, który zamieszka w Kwirynale zło
ży także wizytę w W atykanie, gdzie będzie przy
ję ty  z tym  samym ceremoniałem, z którein przyj
mowano W ilhelm a II.

Ateny 24 listopada (rano). Gazeta A sty , która 
zapewniała o wiadomości zamknięcia przez władze 
greckiego kośeiuła w Laugowani, w wilajecie sa- 
lonickim, wzywa Greków osiadłych w Macedonji, 
aby odpowiedzieli gw ałtam i na gw ałty. Trzeba 
ugodzić w nieprzyjaciela, zanim on będzie się mógł 
sam podnieść do walki. Grecja zaś nie odmówi 
z pewnością najgorętszego poparcia.

Ateny 24 listopada (rano). Naczelnicy kretefi- 
skiego powstania w ysłili p ro test do konsulów 
z powodu ociągania ńnj rfcądn z wyklinaniem reform. 
Oświadczają oni, że w razie nie zadośćuczynienia 
ich słusznym żądaniom, dóchodzió ich będą zbrojnie.

Nowy Jork 24 listopada iano) Zwyciężony 
kandydat do fo tek  prezydenta W . i . Bryan zobo
wiązał się wygłosić w grudniu 50 odczytów w wa- 
żżniejszych miastach Stanów Zjednoczonych. Za 
kstżdy odczyt otrzyma on i 000 dolarów. Przedmio
tem  prelekcji tych  będzie naturalnie sprawa bime- 
talizmu. Złe języki twierdzą, że Bryan w ym ówił 
sobie, że suma cała będzie mu wypłacona w złocie.

•nadeń 2 t  listopad... — (Bo zamknięciu giełdy). Kredyty 
165 87 Anglobanki 154CO; Landerbank 246 '— ; S taatsbahny  
3F2 87 ; Lom bardy 16 25 ; l  en ta reaj-iwa 101*25,- R au ta  
koronowa węgierska 99'15 ; Alpiny 84 '30 ; T uieckie 50 30.

RA DA  PAŃSTWA.
(Telegram własny Głosu Narodu).

Wiedeń 22 listopada (w południe). N a sobo- 
tniem  posiedzeniu obradowała komisja budżetowa 
nad etatem m inisterstwa kolejowego.

M inister G u t t e n b e r g  omawiał szczegółowo 
nową organizację kolei żelaznyeb i oświadczył że 
przy zmianach osobistych m inister nie patrzy nigdy 
na narodowość, ale wyłącznie tylko kieruje się rze- 
czowemi i służboweini względami.

Dep. R u t  o w s k i zaznaczył, iż Galicja ze  zd z  i-  
w i o n i e m  d o w i e d z i a ł a  s i ę ,  że  p r z y  o r g a 
n i z a c j i  c e n t r a l n e g o  z a r z ą d u  k o l e j o w e g o  
z u ż y t k o w a n e  t a k  m a ł o  s i ł  k r a j o w y c h . .  
Uznając słuszność zasady, iż dla centralnej służby 
decydującą jest osobista kwalifikacja, należy jednak 
ubolewać, iż ne wyższe stanowiska prawie nie po
wołano sit krajowych. To musi wzbudzić obawę, 
iż wskutek braku rzeczowej znajomości rozmaitych 
stosunków kraju, neogą być błędy popełnione. Mó
wca uskarża się na niedostateczne wyposażenie p a r
ku kolejowego, oraz na brak wagonów i maszyn, 
przyczem przytacza przykłady, iż fabrykanci wsku
tek braku wagonow nie mogli na czas odstawić to - 
warów. MowcS skarży się na administrację kolei 
północnej na galicyjskich stacjach. Pozostawia ona 
wiele do życzenia zarówno na adm iniśm ćyjnero; 
jak na komercjainem polu. Stosunki na linjach bo
czny: h  są pożałowania godne, połączenie z W arsza
wą najgorsze, a n a d t o  w a d m i n i s t r a c j i  t e j : 
k o l e i  w i doc-zną  j e s t  t e n d e n c j a  g e r m a n i -  
z a c y j n a .  Mówca uprasza ministra, aby wpłynął 
na uzdrowienie tych stosunków.

M inister G u t t e n b e r g  zaznacza, iż przy sk ła
daniu personalu zarządu ceutralnego nie m iał o ty 
le swobodnej ręki, iż m usiał przejąć urzędników 
jm eralnej dyrekcji austriackich kolei O upośledze
niu Galicj: nie może być mowy am przy tworzeniu 
personalu minister, Ornego, ani przy ostatnich awan
sach. Mówca cieszy się, iż przebieg dyskusji stw ier
dził (?!), że nieprawdziwą była notatka, ogłoszona 
w dziennikach, jakoby w Kole pnlskiem panowało 
niezadowolenie z działalność m inisterstwa kolejo
wego. Życzenia wyrażone co do zarządu kolei pół<- 
nocnej, m inister dokładnie zbada, a w szczególno 
ści będzie się starał zaradzić skargom co do złych 
połączeń kolejowych.

Na wieczornem posiedzeniu przy ty tu le : „admi
nistracja kolei państwowych*, podniósł dep. K o 
z ł o w s k i ,  iz w poruszonej przez m inistra dysku- 
s i Koła polskiego nie zwracano się przeciw oso
b ę  ministra, aui też nie powątpiewano o jego do
brej woli. Przeprowadzono tylko czysto rzeczową 
krytykę zarządu kolejowego; wyniki tej krytyki co 
do przyszłości złagodziły oświadczenia ministra. Po
trzeb kraju nie możua oceniać tylko 7 za zielone
go stolika, a G a l i c j a  ma  p r a w o  ż ą d a ć ,  a b y  
do c e n t r a l n e g o  z a r z ą d u  p o w o ł a n i  b y l i  
l u d z i e ,  k t ó r z y  w k r a j u  s ł u ż ą  i s t o s u n k i  
j e g o  z n a j ą .  O k o l i c z n o ś ć ,  i ż n a  620 u r z ę 
d n i k ó w  w c e n t r a l n y m  z a r z ą d z i e  j e s t  g a -  
1 i cy j s k  i c b  u r  zę  d n i  k ó w t y l k o  38,  d o wo  
d z i ,  iż G a l i c j a  w c a l e  u p r z y w i l e j o w a n ą  
n : e j s s t. Mówca interpeluje w sprawie upaństwo
wienia kolei Lwów-Bełżec.

M inister G u t t e n b e r g  dziękuje poprzedniemu' 
mówcy za zapewnienie sym patji ze strony Koła 
polskiego i oświadcza, iż sprawa upaństwowienia 
kolei lokalnej Lwów-Bełzec, prawdopodobnie w krót
ce pomyślnie będzie załatwioną.

Dep. P i ę t a k  poruszył sprawę rozszerzenia dwor
ca centralnego we Lwowie.

W -d e ń  24 listopada (rano), Na wczorajszem 
posiedzeniu komisji budżetowej obradowano nad 
rozdziałem: „D ług państwa*. M inister Biliński za
b ierał głos dwukrotnie. N astępnie ucnwalono a- 
stawę nuausową, w edług której wydatki wynoszą 
688,039.863 złr., dochody 689,155.139, nadwyżka 
zatem 1,115 276 złr. Prelim inarz inwe9tycyjry w 
wydatkach oznaczony jest na 30,135.010 złr., w do
chodach 4,782.820 złr. Minister skarbu otrzymuje 
upoważnienie, drug inwestycyjny, któ^y ma być n- 
morzouy przez zwrot w annuitetach, podjąć do wy
p łaty  w wysokości 23,222,296 złr. Nadto zosteje 
m inister skarbn jeszcze upoważniony do podjęcia 
długu inwestycyjnego w wysokości 48 574 złr. 48 
e t ,  który ma byó oprocentowany na 8Va°/o * z 
rego rocznie amortyzowane ma być dwa procent. 
N a  t e n  c a ł k o w i c i e  w k o m i s , ,  z a ł a t w i o 
n o  D u d ż e t  na  r o k  1897.

tutki cYoaretowe
x bibwłki „T E B G E  fi LANCHl “  przez Wiedeńskie laboratorjum eńemiesHe

jedynie hj giriieziią uznanej — wyrabia

Fabryka tutek „ P O L O N I A "  Rudolfa Herliczki w  Krakowie.
Geluuki i próbki darmo i opł&tnie. — Do nabycia w trafikach 1 handlach korzennych ta i  w Krakowie jak i na prowincji.



Nr. 271 » D Ł O S  N A R O D U . * > WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < >Q- Ł O S N A R O D U. < 7
R cstaa rto jt w Hotels Poller*

F. Wójcickiego f Kralowie
O b j a d  c a  1 s t r .  2357 

W torek dnia 24 Listopada b. r. 
i Zupa amerykanka 

I  . Rosół z gwiazdkami 
l  Consom iae -l Rawiolkami
|  Szczupak au  g ra tin

1 Szt. migsa sos grzybowy

i F ile  de boeuf a la Jard in iere  
'  Eskalop. de t o u  z  szampion. 
, T o rt wiedeński

n |  Łazanki z szynką 
• \ Kalafiory z masłem 

'  Ser — Owoce — Kawa

- I  ) Ja jka  a la Marengo 
U . |  Bigos H ultajsk i

Szt. migsa sos ^  _ 
Polgdwica a la  Godard 

JJJ^ i  P u lardka  z rożna z

W  J a ś le  p rzy  rynku
jest 2877 3 3 

każdego czasu do wynajęcia

sklep obszerny
m d w o m a  o b o k  s i ę  z n a j d u j ą -  

o e m i s k ł a d a m i .

Bliższa wiadomość w dru
karni Lud. Dyon. Stoegera 

w Jaśle.
-to ©

1 Świeże Modele
SEZONL ‘2 6 4 2 1 

i j e s ie n n e g o  i  z im o w e g o
nadeszły do magazynu

p rzy  ui. uroazK iej l . z
w Krakowie.

| (Zamiejscowe zamówienia na- 1 
’ tychm iast załatwia). 12 0 '

Kamienica I ptr.
z  oficyną, nowa, 22 ubikacji, z ob
szernym  dziedzińcem, w blizkości 
kościoła św. Mikołaja, przynoszi- 
ca do 1800 złr dochodu jes t za 
•ceng 22.000 złr. z długiem  11.000 
złr. B anku do sp rzedania. W ia
dom ość w Adm. „Głosu Narodu" 
Kraków. 2810 8 10

|  Na św . M ikołaja i  
« Magazyn Zabawek %
ej

O
. Ł Uh

Kraków, Grodzka 2 3
^  poleca duży wybór
g  świeżycłi i tanieli S

.zabawek ?
•* Nowe gry towarzyskie *
« K o n ie

Ż N A  BIEGUNACH »

I Odróżniajcie prawdę od blagi!
Dwa m edale zasługi otrzym ał 8 .  W .  S f i e m o j o w s k !  za

i
Dwa m edale zasługi otrzym ał 8 .  W .  X i e m o j  o w a k i  za 
wyrób znakom itych t u t e k  n i e k l e j o u y c h ! Takiem  od

znaczeniem żadna fabryka tu tek  poszczycić sig nie może.
Do nabycia w Krakowie, Sukiennice Nr. 28  oraz we wszystkich 

handlach i trafikach. 1077

A G R O N O M
kawaler, la t 35, z 13 letnią praktyką gospodarczą, p o 
s z u k u j e  p o s a d y  zarządcy majątku, lub w większym 
skarbie jako pomocnik gospodarczy — zaraz lub Od Ńo 
weflO roku. — Zgłoszenia przyjmuje adm. „Głosu Narodu" 
pod literam i: „A. Z. 50 Rolnik.1* 2899 2 4

L. 2514.
OOOOOOOOOOOOOÔ C DOOOOOOOOOOOOOOOI

M ark* ochronna. Odznaczone na W ystawie krajowej 
w r. 1894 dyplomem honorowym c, k, 

M inisterstw a handlu.

Licytacja.
D n ia  2 7  l is to p a d a  b. r . o godz. 11 

przedpołudniem odbędzie się w biurze podpisanego 
c. k. zarządu l ic y ta c ja  zapomocą ofert pise
mnych. celem dostawy w roku 1897 r ó ż n y c h  
w y r o b ó w  d r z e w n y c h  jako to : d r a b in , to -  

_  p o r z y s k , ło p a t , k o n e w e k , t a c z e k  etc.
§  Wzory tych m aterjatów  można widzieć w ma- 
O  gazynach salinarnych, bliższych wiadomości co do 
^  warunków licytacyjnych powziąć można w biurze 

podpisanego c. k . Zarządu w zwykłych godzinach 
O  urzędowych.
R  C. K. ZARZĄD SALINARNY 2890 3 3
§  W ie l ic z k a , d n ia  17-go  l is to p a d a  1 8 9 6 .
OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOÔ OOOOOOOOOOOOOOCO

Z dniem 1-go stycznia 1897 r. maja dobra Łuczano- 
wice d o  w y d z ie r ż a w ie n ia  2823 6 6

sześć karczem
z dodatkiem do każdej karczmy po jednym  morgu gruntu. 
Między temi zwraca się uwagę na karczmę na Baranie 
(Kocmyrzów) miejscowości tygodniowych targów na zboże 
z Królestwem Polskiem.

Zgłoszenia przyjmuje Z a r z ą d  d ó b r  Ł u c z a n o  w ic e  
poczta Kocmyrzów tylko do i-go  grudnia 1896 r.

i
2641

I W

Obywatel,
kawaler, sympstyezny, w wie 
k u  42 lat, mający realność 
tuż przy mieś ie położoną, w 
wartości 12.000 złr., poszu
kuje Żony panny lu b  bezdzie
tnej wdowy w wieku 2 o — 35 
lat, z posagiem w gotówce co 

najoimej 3 .000 złr.
L is ty  z dołączeniem  fotografii, 
(jeżeli możebue), uprasza uadsy- 
łać  do dnia 20 g rudn ia  b. r. pod 
„ W .  Z .  2 8 8 5 “ poste-restante 
Nowy Sącz dw orzec do odbioru 
za okazaniem kw itu inseratow ."

Za ścisłą dyskrecją rgezy o- 
bywatelskipm  słowem honoru.

2885 2 4

Kupię dom
z dużym podwórcem lub ogro
dem w blizkości p lantacyj, w s tro 
nie Zwierzyńca do Czarnej W si, 

z dopłatą  do 20U0 złr. 
W iadom ość dla T .: G Nr. 2880  
do działu Inseratow ogo „Głosu 
N aro d u " . gS80 3 3

38 odznaczeń, między niemi 14 dyplo
mów honorowych i 18 z ło tych medali.

Liczne św iadectw a pierwszych powag 
lekarskich. 2868 2 0

N ie m o w lę ta ,
których m atki nie mogą karmić wcale 

lub dostatecznie,
wychować można należycie H e n r y k a  N e s t l e g o  M ą c z k ą
d l a  d z i e c i .  — Dawki na próbg, tudzież broszury, zawierające 
sposob przyrządzenia, oraz liczne św iadectwa pierwszych powag 
europejskich, domów podrzutsów  i szpitali dla dzieci, wysyła na 

żądanie główny skład:

F. BERLYAK ,  Wiedeń, I, Naglergasse, I.
Składy we wszystkich aptekach i droguerjach.

D a w k a  M ą czk i d la  d z ie c i  9 0  c e n tó w .  
D a w k a  z g ę s z c z o n e g o  M le k a  5 0  c e n tó w .

Podług świadectwa dyrektora  doi. austr. zakładu kraj. dla poć 
rzutków dr F r i d i n g e r a ,  N estlego mączkę dla dzieci przy zapro- 
«• adzeniu jej w Austrji w rokn 1872 autentycznie zbadano, tam  jej 
przez dwa la ta  ze świetnym  skutkiem  używano do karmionia 84 
dzieci do życia słabo uzdolnionych, które nie potrafiły ssać, oraz 
tak-.ch, którym  choroba nie pozwalała karm ić sig piersią, przez mamkg 
im podaną, — i przez to zmniejszyła sig też śm iertelność. Przez ten  
szereg la t  Mączka Nestlego dla dzieci do tarła  do wszystkich warstw 
społeczeństwa, od la t blisko 30 tu  rozpowszechniła sig po całym kon
tynencie i dzisiaj przeto znaną już jest przez wszystkich.

śoooooooooo«oooooboo«
BOLESŁAW ARHATOWICZ 8

^ J U B I L E R  ^

S K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  1 .17 , o b o k  k s i ę g a m i  W g o  F r i e d l e i n a  *
poleca łaskawym wzglgdom Szan. Publiczności V

^ M a g a zy n  i  p r a c o w n ię  w y r o b ó w  z ło ty c h  ® 
V  i  s r e b r n y c h .
Q  wykonanych podług najnowszych wzorów ozdobnie I gustownie.

0 Wykonywam wszelkie zamówienia i reparacje po cenach um iar- . 
kowanycli. — Magazyn ten utrzym uje ta k ie  w yroby z Chlń 1 

Q  skiego sre b ra . 2029 12 15 Q
#0000000000 *0000000o#

Krajowe Towarzystwo 
tkackie

„Prządka"
w  K r o ś n ie

poleca Szan. P .T  Publiczności swego 
wyrobu czysto lniane, sławne z do

broci, rgeznie tk an e ,

PŁÓTNA KOPCZYŃSKIE
od najgrubszych do najcieńszych web

i  " b i e l i z n . ^  s t o ł o w ą
o wzorze kostkowym i adamaszkowym 

o r a z  d o s ta r c z a  k o m p l e t n e  i  n a j ta ń s z e

wyprawy ślubne.
Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do K rosna  (poczta te 

legraf i stacja kolejowa w m iejscu). 1403 63 0
Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odw rotną pocztą.

II

Zakład stolarski

Z  W A R S Z A W Y
w Krakowie ul. św. Tomasza 37

przyjmuje wszelkie obstalunki w zakres
stolarstwa wchodzące. 571 14 10

L

ETABUSSEMENT
„ O D E O N "

ulica Gertrudy 23.
Dziś i w dniach nastgpnyeh 

zupełnie nowy program
wystgp pierwszorzędnych su  

artystycznych.
The Two Donatis nader kom i

czna produkcja na podwój
nym reku i rzymskich kółkach

Mstr Vendaro Llttle Elid ewo
lucje nanoszonym  trap rjie .

Panna Bihary Juliska niem ie
cko- wggierska subretka.

Panna Irm a Hajnalki. polsko- 
niem iecka śpiewaczka.

Panna lu lie tta  Ream włosko- 
rum uńska śpiewaczka.

Panna Peppf S etzer szausone- 
tka  ekscentryczna.

Panaa Jenny Mignon szansone- 
tka.

Pan Sami Neumann kom ik-spie- 
wak i reżyser.

Początek punktualnie o godz.
8-mej wieczór. — Ceny miejsc 

zwyczajne

Kom II ptr.
wolny od podatku, w położenia 
południowo zachodnim, z ogrodem  
do urządzenia, z dopłatą 6500*1.

zaraz do sprzedania.
W iadomość przy ul Granicznej 
Nr. 109 I I  pigtro. 2840 5-8

T

Sadzonki drzew leśnych
z ku ltu ry  lasowej, silne i tan ie : Sosna pospolita i czarna, modrzew, 
świerk, sosna am erykańsks, akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, 
o lcha czarna i biała, dąb, grab, jodła amerykańska, jarząbek, buk, 
głóg. — Nasiona drzew leśnych z w łasnej łu szczarn i: Sosna pospo
lita, świerk, modrzew ,akacja, brzoza, jasion, jawor, klon, wiąz, olcha 
czarna i biała, żołądź, grab, buk, jarząbek, głóg. — Nasiona co do 
siły kiełkowania są zbadane w krajow ej stacji botaniczno-rolniczej 

w Dublanach — które poleca 2267 9 8
Zarząd obszaru dworskiego Borowna poczta Bochnia.

N a  ż ą d a n ie  p o s y ła  s i ę  o e n n ik  f r a n c o .

Praktykant
zamiejscowy 2901

znajdzie zaraz umieszczenie w han
dlu towarów kolon ialnych  i Win

H. FRITSCHA
w Krakowie, m ały  rynek.

Kamienica
przy ul. Topolowej znakomicie 
postawiona, z dochodem 1500 złr. 
jes t za ceng 22.0«l0 złr. do sprze
dania,—Dług bank na 4V2%  14,500 
złr, Kapitał potrzebny zaraz 3000 
do 5000 złr. W iadomość „Dział 
Inser. Głosu Narodu" 2883 3-0

Specyalności.
Prawdziwy francuski Co- 

gnac-P lanat & Cie.
50-letni najlepszy za bu t. zł. 4  25 
20-letni „ „ „ „ 3-25

Prawdziwy Jam aica Rum 
najlepszy . . za l itr  „ 4 ‘ — 

Prawdziwa śliwowica Syrm- 
sl.a  2u-letnia najlepsza „ l'20 

Malaga 20-letn. najlepsza „ 2 ‘— 
Szampan franc. Jaąuossen

za bu t. z ł.4 -50 
P roste  z wyspy Ceylon sp ro 

wadzona herbata  
Peko kw iatow a . za kg. 6-—
Kalser-Melange . . „ „ 5 —
Fleur Sansiński . „ „ 4 ‘—
Monning . . . . „ „  3 7 5
O ttery Orange Pekoe „ „ 3-60
Broccen Pekoe . . „ „ 3-50
Peko Suchong . . „ „ 3-20
Ottery Pekoe . . „ „ 3-10
Maltalawa Pekoe . „ „ 3-—
Tea ala Pekoe Suchong „ 2 7 5
Z przedniejszych gatunków:

Probno paczki 
7 dkg. fi. — 45, -  50, — 60 

14 „ „ — 90, I - ,  120
25 „ „ 110, 1-20, 1-30
50 „ „ 2 —  2 ‘I0, 2-40

P a p r y k a
dla R estauratorów , Masarzy etc.

za 100 kg. 
Najprzednlesza papryka

różow a za kg. . . zł. —-80
Najlepsza król. papryka „ — -65

K o r z e n ie
przy odbiorze od 5 kg.

Pieprz czarny Singapore — -65 
„ b iały  najlepszy . . — -80

Ziele angiels. przesiewane — -68 
Cynamon najlepszy . . . 120
Powyższe korzenie m ielone z porg- 
ozeniem czyste o 10 c. na kg. droższe 
Szafran  prawdziwy za dkgr. — -50

O w o ce  p o łu d n io w e .
Rodzynki najlepsze całkiem.

ja s n e .  . . . po 5 kg. — ‘52 
Rodzynki średnia sorta  „ „ — ’46
Migdały . . . . „ „  - 7 5

„ rgkam wybierane „ l‘—
Orzachy łuszczowe sycyl. — 56
Kawa z najlepsz. gatunków

niepalonai pal. w wielkim wyburzę.
Cukier po cenach hurtow uych. 

Szczegółow e cenniki wysełam  na 
żądanie gratis.

F . B e r iy a k , Wien I. Na- 
2869 glergasse ł. 3—0

Największy skład m a s i y n  d» 
e l a  SINGERA ozółeekewt y c i a  SINGERA ozółeekewyol 

pierśoloakewyoh i  r o w e r ó w

Józefa IWANICKIEGO aasiejc)

> 8  1 cc
H

30
B

£ 4223T g
Na kredyt, za gotów kę znacznie 

taniej.
0»nnik; przesyła sig franco. 2753

o 3 a-51 ,o a>» ot
cf 2 -3 .£*"5) »e 6,3 >0 o a u fe » ® a ^ ®
& i 1 o °  ts “
1 bO_ a-’m *

S i l  8^ g
i  M r 2 !  s

Królewskie Pierniki
wykwintnie nadziewane, pudełko 
oryg. ziw ierające 28 szt. 1 złr. 50 
A .  H e r n i c h ,  fab ry k a  pierni
ków w Wadowicach, odznaczone 
medalom ua wystawie kraj. 1894. 

2835 4 0

M ło d y  S a b je k t
władający jgzyk em polskim i  
niemieckim obeznany w fachu 
bieliznianym galateryjnym  i bta- 
watnym  z ukończoną Szkołą han 
dlową jako też praktykę w pier- 
wszorzgdnym Sklepie w” W iedniu 
poszukuje posady.—Łaskawi zgło
szenia I .  M .  handlowiec N r 2874 
„Głos N arodu1-_______2874 3—3

Inteligentna, przystojna

Polka
katoliczka, pragnie znaleść 
miejsce w porządnej Kawiar

ni w Krakowie 2878
jako Kasjerka

lub Kierowniczka.
Zgłoszenia do A dm inistr. „Głosu 

N arodu" w Krakowie.

Be a

5*3 .£ - £ -  
S O '*  ® d 

• i r 3 1
&,.£ ł -  a  « . _ c  re  P u  — & & fe■o-o o a >■ C K  S,

co

WILLA
pigć pokoi, k u chn ia  le tn ia  i zi
mowa, piwnice, zabudow ania go
spodarcze, ogród zdatny pod in 
te res  na wielką skaig i g run t, 
który może być do ogrodu w łą
czony — o pigć m in u t pieszo od 

rogatk i 2893 2 4
do sprzedania z wolnej ręki 
lub do wydzierżawienia na 

czas dłuższy.
Adres w Admin „Głosn Narodu"

Ważne dla Dam!
A N T O N  F R IT Z

Konfekcja D am ska i M a te rje  na S u k n ie
(Damen Confection & Klelderstoffe,

Wlen, Vlł/2 Kirchengasse 30
pole a  s a ó j  bogato  zao p a trzo n y  S k ła d  j e 
s ie n n y c h  i z im ow veb  Żakietów, k o łn ie rzćw . 
p e le ry n . Sukien, Płaszczy, ja k o te ż  Materji 
na Suknie i Barchany po z ad z iw ia jąco  m -  
2826 sk ic h  cen a ch . 3—2

I lu s tro w a n e  k a ta lo g i i p ró b k i raa tery j gratis i franco.

Ekspedytork i
m ogące z araz  objąć posadg, zechcą 
sig zgłosić do Urzędu pocztowego 
w Mrowli. ‘ 2888 2 ?

Na Fabrykę, Garbarnię, 
parową Pralnię lub ja k i
kolwiek inny Zakład prze

mysłowy,
bardzo zdatna

realność
10 m inu t p. szosie, za Podgórzem , 
z płynącą tuż  wodą, obm urowana 
przestrzeń 2 morgowa, z obszer- 
nemi zabudowań ami różnorodne- 
mi, pigknym I p tr. domem miesz
kalnym. je s t  z wolnej rgki zaraz

do sprzedania.
W iadom ość: J . S ł r y c h a r s k * .

2782 Kraków." 0  0

2 kamienice
d u że , j e d n a  obok d ru g ie j ,  

z o b sze rn em i d z ie d z iń c am i, staj
n iam i i w o zow nią  —  po zbu
rz en iu  ś ro d k o w eg o  m u ru  dz ie 
ląceg o  p o d w ó rza , n a d a ją c e  się
na Zakład wyższy naukowy 
lub  Instytut wychowawczy,
położoue p rzy  u licy  spokojnej, 
blizko plant,  pojedynczo lu b  

razt-m  2284 23 0

zaraz, tanio do
sprzedania.

W iadomość: J. Strycharski 
Kraków, „Głos Narodu**.

iJ o k o j
osobnym  wcho lem z ra łem  u - 

trzym am em  lub bez d la kawalera 
lub  panny przy rodzinie. P odw a
le L. 2 ILI p ię tro . 2895 3 —3

M u n d u r y  d la  n c z n ló w  s z k ó l ś re d n ie b
najtaniej w magazynie l krawieckim A .  B  E R N  A C  K I E G O  w Krakowie jprzy ul.'Sławkowskiej I. 6

2756 t r i a  6. v i s  T H L o t o l u .  S a j i k i e ^ o .

Materjały ściśle przepisane w gatanfeach wytrzymałych, kolorach pewnych. —  Robota dokładna.
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łH \A7nionioni4 budynków, ruchomości, towarów 
u o c z p ie o lo ilia  i zboża od o g n ia ,

Ubezpieczenia S f * ' o d  s r a d o '
Ubezpieczenia wszelkich kombinacjach

przyjmuje dla k r a k o w s k i e g o  T o w a r a y s t w a
W z ą j e m n y c h  U b e z p i e c z e ń  i udziela wyczerpujących 

informacyj upoważniony do tego przez tę Instytucję

Dr Władysław Miłkowski
____________ w  K r a k o w i e ,  n l .  ś w .  A n n y  N r .  2759

Budynek
nowo wybudowany, przydatny n a  f a b r y k ę  przy 
znakomitej sile wodnej, koło gościńca krajowego, 

b l i s k o  W a d o w i c  położony, 2908 l 3

jest zaraz na czas dłuższy do wydzierżawie
nia, lub z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższą wiadomość udzieli: W n y D r T a d e u * z J  
Starzew sk i, c. k. n o ła r jtis z  tv W adow icach . ♦
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B e x  konkurencji.

Jedyna Cukiernia Nowa
PO D FIR M Ą :

Aleksandra JSołtykowskięgo
W  W A D O W I C A C H

obok kościoła, urządzona wykwintnie na sposób zagraniczny, 
poleca Szan. P . T. Publiczności swoje wyroby:

Ciasta, pomadki, karmelki, herbatirki, likiery, 
wina, kawę, herbatę i czekoladę, wielki wybór 

eleganckich Bombonierek.
Przy  nadchodzących św iętach polecam mego w yrobu: Placki, 
babki, strucle , torty  i t. p., jak  również w i e l k i  w y b ó r  
c u k r ó w  n u  d r z e w k o .  — W szelkie zamówienia usku
teczniam  w na jtró tszym  czasie po cenach vmiarkowanych. 
Polecrjac, się łaskawej pam ięci Szan. P. T. Publiczności, li

czę na Ich  odwiedziny. — Pozostaję z głębokim szacunkiem
2906 i 3 A l. k sa n d e r  S o łty k o w sk i.
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| A g e n c j a  N a f t y
• z fabryki Wnych „ Fibich Straszewska*

W  LIPINKACH 
8 Kraków, -ulioa Starowiślna INIr_ 1 
5 (naprzeciw  głównej poczty)

sprzedaje N aftę sa lo n o w ą  o r y g in a ln ą  znaną z 
dobroci całemi wagonami, beczkami i częściowo p o  

c en a ch  fa b ry czn y ch . 2822 3 20

J.  Z A P L A T A L S K I
K r a k ó w ,  B y n e k  l i n j a  A  —  B , poleca ua sezou obecny

Wielki skład kaloszy
r o s y j s k i c h  i  a m e r y k a ń s k i c h .

C e n y  J a k n a j n l Z s z e .  2638 16 0

J e d y n a  n iez a w o d n a

TIEŁTT OIZZLŃT .A_ -m  \ 
na szczury, myszy domowe i polne.

Przewyższa wszystMe dotychczas w tym  celu używane. Działa LI 
tru jąco  ty lk o  n a  gryzonie (glires) szczur — mysz — królik. frt 
D la ludzi i zwierząt dom owych, jak  pies, kot, drób i t. p. 
n ieszk o d liw a . P rep ara t ien nie podlega zepsuciu, zasto
sowanie jego proste, skutek zdum iew ający . W y syłk i------
szkach po°30 — 60 ct. i 1 złr., pocztą o”l5  ćt. więcej (za Fist | 
frach t, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem  poczt.

Skład i laboratorjum przetw. chem.
JANA MICHNIKA, mag. farm. W BOCHNI.

1 K lgr. trucizny  2 złr., 4 1/ ,  K lgr. złr. 7-50. 2764 75 0
Skła<£Ly w  w i ę k s z y a ln .  a p t e k a o ł i  

i  ć L r o g t ie r ja a li .

R e a ln o ś ć
w Ludwinowie L. 51

I  ptr., 11 ubikac.yj — z ogrodem  
i  placem budowlanym — 7 la t 
wolna od podatku, do sprze
dan ia  za 5000 złr. B ank 2000, 

dopłata 3000 złr.
Bliższa wiadomość na  miejscu. 

2872 3 5

Praktykant
gospodarczy

z kilkoletnią praktyką, z chlubne- 
mi świadectwami

poszukuje posady dla rozsze
rzenia swoich wiadomości.

W arunki skrom ne.— Łaskawe 
zgłoszenia przyjmuje Adm inistr. 
„Głosu N arodu" dla A. S. 2871

Dr Leon Kopff
pow róc ił i ordynuje jak dawniej.

29n  u l . g P i j a r s k a  N p .  9  , 3

(ró g  u lic y  Sła w k o w sk ie j i P lan tacji).
P o d z ię k o w a n ie .

Ciężką nawiedzeni żałobą po stracie Ojca naszego 
ś. p. Jana W ątorskiego, do należnego poczuwamy 
się obowiązku W szystkim, którzy szczerze okazanem 
nam współczuciem boleśó naszą koić raczyli; Prze
wielebnym Księżom Prałatom Matzkemu, Krzemiń
skiemu, W ielebnemu Duchowieństwu, Szanownej 
Reprezentacji cechów i P. T. Publiczności, za 
oddanie ostatniej posługi Najukochańszemu i jcu na
szemu, z głębi serca składa podziękowanie 
2909 1 / t t  O JD Z  J  N  Jk..

I Koncesjonowany' zakład)
I B 1- I H s T o w i r i s l c i e g o

Kraków, u!. Kopernika Nr. 8, Telefon Nr. 248 .
posiada na składzie w wielkim wyborze trum ny metalowe, 
dębowe i z miękkiego drzewa, wieńce z sztucznych kwiatów, 
szarfy do wieńców z nap 'sam i, krzyże nagrobkowe, oraz 
wszelkie przybory pogrzebowe, urządza pogrzeby tak  w m ie
ście jak  i na prowincji od najskromniejszych do najw spa
nialszych dla wszystkich stanów ze maną sum iennością i 
punktualnie uchylając wszelkie trudy  pozostałej rodzinie, 
posiada kilka grobów m urowanych tak  do odstąpienia 
jako też do wynajęcia, najpiękniejsze nowe karawany oszklone, 
piram idalne i dziecinne niebieskie, zaprzęgi do wyboru, konie 
białe lub kare, remizy, powozy parokonne i jednokonne, mm  
zakład wysyła ludzi do asysty  przy pogrzebach w pięknych ■ ■  

uniformach. 1858 18 24

K o n s e r w y  o w o c o w e
Kom poty, M arm olady itp . w najprzedniejszym  ga
tunku , dające się kilka la t  trzymać, znakomicie zaprawione,

dostarcza J T .  3 3  - A  T T  JML JES .*=* 
Conserven-Fabrikant u .Patent-Inhaber in Perchtoldsdorf b.Wien.

N O  W  O S  Ć
jako znakom ite do polecenia: F. Baum era 
kompoty wiśniowe z dodatkiem  ekstrak tu  sło
dowego. Słodowe te  kom poty zatrzymując 
wszystkie korzyści p ro d u .tó w  słodowych, przy
noszą bardzo pożądaną zmiauę. 2634 3 5 

Główny sk ład  m oich w całem świecie znanych fabrykatów, znajduje 
się d la A ustro-W ęgier u pana Theodor Etti, Wien I., A kadem iestrasse 

Nr. I, jak  również w każdym większym handlu  delikatesów.

Pierwsze chrześcijańskies
kupna i sprzedaży

wszelkich ruchomości
w  Kralowie, ul. Bracia Nr. 11

O K A Z J A !
Lustro ztryraódką, z m arm urowym  
blatem. 2 .astelle franouzkie. 81- 
bljo teka lekarska. Zegary bronz.. 
1 pod kloszem. Garnitur mebli pa- 
lisandrowyi k. 2 lu stra  w palisan 
drowych ramach, stojące. Szafy, 
łó żk a  kom ' da staroświecka. S to ły  
jadalne, s to ły  ptzed kanapę. Obra
zy, porcelany, biórka, e tażerk i na 
książki, Pasy słuekie. Dywany. Szali 
francuzkich 8. Lampy i garderoba 

męzka i damska. 2758 
ta n io  d o  s p r z e d a n ia .

Medal zasługi w r. 1894.
W ystarczy raz uczynić próbę, 
ahy p rzek rn aó  się o znako

mitym gatunku własnego 
, wyrobu

PŁÓCI EN i WEB
na koszule, 

prześcieradła bez szwu, 
ręczników, obrósów,chu 

stek, dym Itd
Kto ra z  spróbow ał, ten z o s ta ł 

sta łym  moim odbiorca.
Polecam również bardzo tanio 
znakomite m aterje na  ubrania 
dziecinne i męskie bawełniane 

i pół wełniane.
Cenniki i próbki w ysyłam  dar- 

mc i opłatnie. 
Upraszam adresować ty lko : 

„W ład y s ław  Gonet w 
Korczynie". Up. loco. 697

J E D Y N Y

hotel katolicki
■w Samborze

wraz z restauracją , składający się 
z 11 pokoi gościnnych, sali jadal
nej, kuchni i wszelkich zabudo
wań gospodarskich, je s t  z powodu 
podeszłego wioku właścicielki wraz 
z całym inwentarzem  i urządie- 
niem pod korzystnemi warunkam i 
zaraz do w ydzierżaw ien i*  
Bliższych ii formacyj udziela wła
ścicielka Polakiewiczowa w Sam 
borze. 2850 5 5

KAWIARNIA
wraz z całem urządzeniem, z po
wodu zmiany pobytu, je s t  zaraz 
do sprzedania, miejice ta r 
gowe. W iadom ość: Rynek klepar- 
skl Nr. 12 Kraków. 2866 4 3

a
S I

JA N  K A P C IA K rak ów , N ław kow ska  1. 6, I  piętro
poleca swój nowo otworzony^   ̂ m *  ̂   j

i  magazyn i Pracownia Konfekcji i Sukien damskich
a utrzym uje na składzie znaczny zapas Materji krajow ych i zagranicznych, 

jak  również gotowe konfekcje damskie.
Chcąc 2askarbić sobie względy i poparcie P. T Publiczności, wykonuje powie- 
izoue roboty tak z własnych jak dołączonych materji nadzwyczaj staraunie i 
punktualnie podług najświeższy! h żurnali znakomitem krojem angielskim i fran

cuskim. Konfekcje i kostiumy angielskie wykonują czeladnicy męzcy.
g j  C eny n ie z w y k łe  n iz k ie .  2797 5 10 Jg

( 0d dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znana praw dziw a

wĄ%>, h e r b a t ę  r o s y j s k a
ij& a  z tegorocznego zbioru majowego poleca handel

2 ?  W. A D A M O W I C Z A

2813 37 104

W  B R O D A C H
1 fu n t „fam ilijne'" bardzo d o b re j ..................................
1 fun t „Molange de M oskau" w oryginał, ooakow. . 
1 fun t „Im perial" cesarskiej w oryginał, opakow. . 
1 fu n t wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 
Znakom ita kaw a „Syriuaz" franco 5 kilo . . . .

złr. 1.40 
złr. 2.50 
złr. 3.50 
złr. 1.20 
złr. 9.50

2-ch praktykantów
znajdzie za raz  um ieszczenie w
h an d lu  korzeni i delikatesów W .  
Łeśniowskiegu, Rynek g łó
wny Nr. 33 w Krakowie. — Za. 
, miejscowi mają pierwszeństwo. 

2911 1 3

Przyjmę kilku

P. P. am bonam entów
na domowe, smaczne i zdrowe

o b j a . d . y .
W iadomość w Mleczarni, ulica św. 
Krzyża L. 7. 2910 1 2

SŁONINĘ
■ w ę g i e r s k ą ,  i  5 

smalec, sadło, śliwki bośnia
ckie suszone i powidła, wina 
węgierskie, oraz towary po
łudniowe w cenach umiar
kowanych wysyła hurtow nie

Tomasz Gurowicz,
Budapeszt, IV. B astyautcza  20 sz.
Cenniki wysyłam franco. 2 9 i8

Dobry zarobek
poręczony w każdym domu 
przez wyrób codziennego środ
ka spożywczego nieznacznym 
kapitałem. — Zapytania do 

A . J a n i t z k y ,  P r a g ,  
W einberge Krongasse Nr. 22. 

2906 1 2

Kamienica I ptr.
z oficyną I p. w Nowym Sączu, 
w samem śródmieściu, przynoszą
ca 850 złr., je s t  z powodu wyjar 

zdu właściciela, 1 3  
korzystnie do sp rzeda 

nia. Cena 10.500 zlr. 
Gotówki potrzeba 8000 złr. Zgło
szenia do Ailm „Głosu N arodu" 
lub u Feliksa Brablec? kontro lora 
pocztowego w N. Sączu. 2903

Kawiarnia
do sprzedania n a 1 G rob lach  
Nr. 30. 2902 1

50 s/it^k Lasek 
płóciennych

m a Obszar Dwor. Hucisko p. Gdów 
t11 sp rz  dania. 2624 1 3

Do wynajęcia
przy ul. Pawiej Nr. 20, od S ty 
cznia 1897. 6 pokoi I 2 kuchnie,
które mogą być odnajęto częścio
wo jako m ieszkania o jednym  lu b  
dw óch pokojach z kuchnią, lu b  
na  pracownię sto larską ze skła
dem na  m aterjały  w podwórzu, 
lub do innych celów W iadom ość 
tam że u stróża. ' 290-1 1 5-

Od 50 lat istniojąca
Wypożyczalnia książek

IGNACEUO GUMPLOW1CZA 
w Kranówie przy ul. B rackiej 1.5.

ma na składzie przeszło

2 0 . 0 0 0  d z i e ł .
Sprowadza wszystkie nowości 
beletrystyczne w języku 
polskim, francuskim , niemieckim 
i angielskim. 2082 13 19

A pteka w  Rudniku
poszukuje 2892

U C Z N I A
z ukończoną VI ki. gimn.

K e a ln o ś ć
odpowiednia pod fabrykę lub b u 
dowę, na Czarnej Wsi Ńr. 15— 
jes t do sprzedania. W iadom ość 
na miejscu. 2817 7—6

•«©■ Skład LAMP, pająków 
i kandelabrów. # 9- ^__

O G R O M N Y  W Y B Ó R  -c A & W
sto lików  i etażerek

metalowych i majo
likowych. A b o n a m e n t

na naftę niewybuchową
_ 2762 i rozwóz tejże

przyjmuje j a l  zwykle SKŁAD LAMP Rynek główny Nr. 13.
Drobiazgowa sprzedaż Grodzka 13.

w wielkim wyhorze po cenie konkurencyj- i  U l  I I f 1 7  If I C  l i f  I p  7  I  K r a k ó w ,
Dej, nadszedł do Zakładu tapicerskiego « •  ”  * L u t  l \  I L  f f  I U L  A  K a r m e l i c k a  1 . 2 1 .

rządzenia całych salonów, sypialń, jadalń, przyjmuje także wszelkie roboty, reperacje w zakres tapicerstwa wchodzące tak w mie 
scie jak i pa prowipcji, ręcząc za dokładne i punktualne wykonanie, po możliwie umiakowanycb cenach.

Józefa Bogoszowa. =  :

Świeży transport portier,
Tenże zakład utrzymuje na składzie gotowe iutrzymuje

2798

Właścicielka i wydawczyni: Papier z fabryki Braci Łiałłowkich w Białej. W drukam W . Korneckiego w Krakowie


